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Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pół­
rocznie 9 złr — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — mie­
sięcznie 1 złr. 50 et., za przesyłkę do domu 
dopłaea się 20 ceniów miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaekiein, rocznie 
2 i złr — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr. 
miejięeznit 2 złr.

Z przesyłką poeztową za granit-ę do całych Niemiec 
roeznie 50 marek — kwartaluie 12 marek 50 sr. gr. 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji roeznie. 
80 franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centó ,v.
Rękopisów R e d a k c j a  n i e  z w r a c a

T e ln o n  R ed a k cji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmuje we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie*

B łn r o  j  J lm iiił»Ł ra«^ JI,,D zln n iil^a  P o ls k ie *  
g o ” , P l a c  W a r ja c k l I. 6  1 7  w  d o m u  
p a u a  K ls e lk t .

W« W iedniu: pp. Ha&ierutein et Vogler, (Otto Maass) 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik, Rudolf Mosse 
i J. Danneberg; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenstein eł Vogler i 6  L. Daube; w Hamburgu: 
Karoly et Liebmann; w -Paryiu: C. Adam, Boulerard 
Raspail 105 bis et rue des Rennes 119.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6  ceutów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna korespondencja i nekrologia 1 3  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
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Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Reforma wojskowa.
LWÓW 2. wrześuia.

I  ministrowie zmieniają zapatrywania Gdy 
jenerał Capriyi powołany został na stanowisko 
kanclerza rzeszy niemieckiej i prezydenta i_aini- 
Bterstwa pruskiego, oświadozył w sejmie pruski n , 
te  odtąd nie będzie wcale istniała prasa pół- 
urzędowa. Jedynie dla ceiów pulityki zewnętrz­
ne zastrzegł gobie, zamieszczać od czasn do cza­
su w razie potrzeby artykuły  dla objaśnienia 
opinji pnblicznej. Dl i polityki wewnętrznej jed y ­
nie Reicl saneeiger miał być organem rządu. 
Przez czas jakiś próbowano to postanowienie 
zmieniać w czyn i przemawiano do publiczności, 
■koro chodziło o sprawę polityki wewnętrznej za 
pośrednictwem jedynie Reichsan&dgcra — trwało 
to tak  długo, aż w skomplikowanej maszynerii 
p ra iy  półurzedowej zupełna nastąpiła dezutga- 
m zacja — poczem się przekonano, że prasa DÓł- 
Ur>ędowa jest w dzisiejszych w arunkach rzeczą 
konieczną W ynik tego przekonania był ten, że 
pisma półurzędowe na nowo odżyły, że doszły 
napowrót do pierwotnego stanowiska. Dzisiaj 
rrąd  niemiecki i w kwestjach polityki wewnętrz­
nej przemawia do opinji publicznej za pcśredni- 
otwem lic-nego zastępu organów półurzędowych. 
W  ich rzędzie, obok lokalnej Norddeutsche Allge- 
me:ne Zeitung, która od dawna ju2 odzyskała 
pierwotne swoje znaczenie, wybitne zajmuje miej­
sce międeyuarodowa Foliiisch* Correspondens, 
będąca asłożuą i lubą dlu wszystkich rządów 
europejskich. P rzy  jej pomocy każde minister­
stwo może przemawiać do narodów. I  rząd nie­
miecki, mając teraz wielkie kłopoty z reformą 
wojskową, za po&rednictwem tego organu usiłuje 
wywrzeć wpływ na opinię publiczną—ozy » upra­
gnionym skntkiem — to się dopiero pokaże. 
W arto się przypatrzeć temu artykułowi organu 
półurzędowego.

Podane w ostatnim czasie — pisze Folit. 
Corresp. — wiadomości o nowych przedłożeniach 
wojskowych okazały się w głównej rzeczy nie­
prawdziwemu Przedłożenie istotn.e wypracowane 
i wejdzie do parlamentu w zbliżającej się, albo 
w następnej sesji. Traktowanie sprawy w prze­
ważnej części prasy opiera się na błędnem mnie­
maniu, objawionem zresztą i przy innych podo­
bnych okazjach, że powiększenie siły zbrojnej 
poczytują za wynik zam.łowama do mn.taryzmu, 
przyczem się z góry obwinia rząd -o nieuwagi* 
dniamS ograniczonych zasobów linansowych na-
r o d l l ,  |H re r» e H k  u M t ę p U j O  n » g * T f W , j a i « U B » n »  p r n -

eiw „wrogiemu dla wolności rozwielmożuianiu się 
m ilitaryzm u“, tak, żc rzecz zaostrza <nę io poli­
tyczno parlam entarne, uwestji, przy której opo­
zycja sans phrase jest bardzo wskazaną. ^

Kwestja zbrojności państwa niemieckiego 
je*t niezawodnie polityczną, o ile w ścisłym 
pozostaje w związku z polityką zagraniczną, nie 
ulega jednak również wątpliwości, że jest to dla 
Niemiec bezwzględną koniecznością, być zawsze 
tak  uzbrojonemi, aby wszelkim zawikłaniom ze­
wnętrznym  spokojnie módz stawić czoło. Z tego 
wychodząc stanowiska, zbadać naieży kwestję: 
czy iiły  zbrojne Niemiec są wystarczające wobec 
ciągłych ulepszeń aparatu militarnego najniebez­
pieczniejszych sąsiadów. Doświadczeniem stwier­
dzona to prawda, że, co w dziedzinie wojskowi - 
ści uznato  niedawno za wystarczające, okazuje 
się po bardzo krótkim przeciągu czasu przesta- 
rzałem  i niedostatecznem. Sprawy te mogą być 
załatwiane wyłącznie ze stanowi: ka militarno- 
tech n iczn eg ^ ^ ^ ^ y lk cM ^eg o js tan o w isk a  można

osądzić, w jak i sposób uznane wzmocnienie sił 
zbrojnych może być osiągnięte. Nieprawdą jest, 
aby z tych powjdów chciano pozbawić parla­
ment decydującego w tej mierze głosu. O tem 
nikt nie myśli, ale można się domagać, aby pro­
fani, powołani do rozstrzygania w tej kwestji, 
nie postponowali znaczenia względów techni­
cznych i ściśle militarnych, życzyćby  sobie za­
tem należało, aby k ry tyka rozstrzygających kwe- 
styj nastąpiła dopiero wówczas, gdy przedłoże­
nie wojskowe będzie wniesione, a szczegóły jego 
wiadome. Można mieć nadzieję, że rząd nowe 
przedłożenie rozważnie badał i że, obok wymo­
gów militarnych, także i stosunki finansowe zu­
pełne znalazły uwzględnienie.

W ątpimy czy ten apel oficjalny zamierzony 
osiągnie efekt. Powoływanie się na to, że zamie­
rzona reforma wojskowa winna być omawianą ze 
stanowiska wojskowego i że na tem rozumieją 
się jedynie fachowi wojskowi, jest apelem, j: k 
słusznie powiada jedno z pism berlińskich : an die 
Anerlcennung der B:schrdnkheił des Unterfhanen 
verstandes. Dzisiaj laicy rozstrzygają we wszy- 
stkiem, bo im każą za to płacić. U nas zre­
sztą — powiada ten sam organ — odkomende­
rowany został do kierowania sprawami pulity 
czaaini, w o js k o  ■ y, który mówi o cłach zbożo­
wych, o bilansie handlowym, o polityce socjalnej, 
dlaczegóż rzeczy wojskowe miałyby być tajemną 
wiedzą, klóre zgłębić, zbadać może tylko ten, 
który skutkiem długiego przyzwyczajenia uważa 
strój dwubarwny za norm alny? Reforma wojsko­
wa nie pójdzie więc tak gładko, jak b y  sobie te ­
go w pewnych sferach życzono. Profani chcą 
także — bo mają do tego prawo — mieć głos.

Powyższy memorjał poparł ese swej strony 
j także wydział krajowy.

Antysemityzm we Francji.

Subwencjonowanie muzeów przemy­
słowych we Lwowie i Krakowie.

W  przeszłym miesiącu zamieściliśmy mono- 
rjał, wystosowany przez kraj. komisję dla spraw 
przemysłowych do ministerstwa oświaty, w spra­
wie wyznaczenia na r. 1893, ze skarbu pań­
stwowego zasiłków dla zawodowych szkół prze­
mysłowych i uzupełniających Obecnie z powo­
łaniem się na powyższy memorjał wystosowała 
kraj. komisja przemysłowa do ministerstwa 
oświaty drugi memorjał w sprawie przyznania 
ze skarbu państwowego subwencji dla obu k ra ­
jowych mcueów przemysłowych we Lwowie
1 Krakowie. Komisja przemysłowa uprasza w 
swym memorjale ministerstwo oświaty ażeby^ 
Jak (f .oko ubiegłym, wstawiło do budżetu p ń
stwowego na r. 1893 kwotę 5 000 zł. d l i  mu
zeum przemysłowego we Lwowie, a kwotę
2 000 zł. dla muzeum przemysłowego w Kra­
kowie.

Komisja powołuje się co do potrzeby udzie­
lenia zasiłku dla muzeum przemysłowego we 
Lwowie, na inotywa, podane w poprzednim me­
morjale. Nadto zamierzona właśnie, a na uro­
czystość jubileuszową panowania cesarza F ran ­
ciszka Józefa I., postanowiona budowa nowego 
gmachu monumentalnego do rzeczonego muzeum, 
wymaga tak ie  pomnożenia i systematycznego 
uporządkowania zbiorów muzealnych, a tem sa 
mem zaopatrzenia muzeum w odpowiednie szafy 
i inne sprzęty, na co same zasiłki miasta i kraju 
nie wystarczają.

Komisja przemysłowa upraszała tedy mini­
sterstwa oświaty, ażeby uznając podane molywa, 
raczyło uwzględnić powyższy wniosek i pobiera­
ną dotąd przez oba muzea subwencję państwo­
wą, także na r. 1893 tymże zabezpieczyć.

Mermeix, znany paryski dziennikarz, a od 
roku 1889 członek izby deputowanych, powróci­
wszy z Algieru i zdumiony nagłym wzrostem an­
tysemityzmu we Francji, wydał broszurę, w k tó­
rej wykazuje, iż ten kierunek powstaje w pe­
wnym, dość ścisłym nawet związku s wygasłym 
bnlaniyzmem. t

Zdaniem Mermeix’a, dwa wypadki wpłynę 
ły  główr.ie na rozbudzenie ruchu antysemickiego 
we F ra n c ji: krach Union Generale Bontoux w 
r. 1882 i upadek bulanżyzmu w siedm lat pó­
źniej. To przynajmniej rzecz pewna, że bliscy 
sojusznicy Bouiangera, kilka rodzin arystokraty­
cznych i znaczna część burzoazj', jako te i du­
chowieństwa zjednoczyły się pod sztandarami 
antysemityzmu. A ruch ten miał już grunt przy­
gotowany logendą o podminowaniu Unji pana 
Boutoux przez grupę żydowskich banków, cho 
ciaż wiadomo, że katastrofa nastąpiła skutkiem 
niefortunnej spekulacji i ażlotaiu. Całe mnóstwo 
politycznych i prywatnych interesów złożyło się 
na Ów krach pamiętny i jeśli komu, to panu 
Bont ,ux dla usprawiedliwienia własnej winy naj 
bardziej zależało na tem, by pogłoska o intry­
gach żydowskich znalazła w jak najszerszych 
kołach wiarę.

Bulanżyzm już dla tfgo był energicznym 
krzewicielem idei antysemickiej, iż sam Bou- 
laugcr, ani jej nie wyrnawał, ani nie popierał. 
D wij najwierniejsi i najlepsi jego poplecznicy, 
Eageniusz Mayer, wydawca Lantńrne i senator 
Naquet byli żydami. Znaczna jednakowoż część 
bulanżystów rekrutowała się z kół autysemickicb, 
skutkiem czego żydzi przy różnych sposobno­
ściach występowali przeciw generałowi wrogo.

' Mermeix opowiad , że Dillon kilka dni 
przed wyborem Bouiangera w dniu 27. stycznia 
1899 udał się do szefa domu Rotszyldów i do 
innych firm żydowskich z prośbą, by na jego 
wybór giełda, opierając się na utarłem przeko­
naniu, i i  „Boulanger — to wojnau nie odpowie­
działa baissą. Jakoż Rotszylć przyrzekł i zniżka 

j była istotn.e bardzo nieznaczna tylko, co zresztą 
| odpowiadało również intencjom rządu, wielka 
j bowiem deru ta  byłaby mu tylko przysporzyła 
j kłopotów "*■—

Zmarły niedawno br. B i l i n g ,  były  c y ­
pli mata, Alzatczyk rodem, towarzysz Rotszylda 
z lat młodych, przystąpiwszy do bulaniystów, 
zaproponował Alfonsowi Rotszyldowi, by użył 
swego wpływu dla pozyskania algierskich żydów 
na rzecz listy bulanżystowskiej. W zamian za 
to przyrzekał zaniechania antysem ickich agi- 
tacyj przez bulanżystów w Algierze. Baron 
Roi szyld jednak nie chciał wdawać się w tę 
sprawę i wręcz przyjacielowi odrów ił.

Drogę do zbratani a, bulanżystów z partją 
monarehiczno-klerykalną utorował marki% Mo- 
r ó s ,  awanturniczy arystokrata, który przerzucił 
się na stronę generała z osobistej nienawiści dc 
ministra C o n s t a n s  a. Aljans ów przybrał w 
krótkim czasie charakter oficjalny i markiz go­
tował krucjatę antisemicką w wielkim stylu, 
gdy Drmnont książką swą „DerniSre bataJle" 
wszystko popmi- W  książce tej, jak wiadomo, 
powypisywał Drumonl niestworzone rzeczy nie- 
tylko na jenerała, wówczas już wygnanego i 
Jjaw iącegojaa^r^Łoie Jersey, lecz także na

zmarłego jego ojca. Mcrós na próżno prosił, bv 
z wydaniem tej książki wstrzymano się aż do 
chwili, gdy wybory municypalne będą przepro­
wadzone. Drumont na to nie przystał.

Na konferencji partji, odbytej w tej sprawie 
pod przewodnictwem samego generała, przyszło 
do gwałtownej sceny. Boulanger oświadczył, że 
zupełnie usuwa się od tych, którzy z oszczercą 
nie zerwą, a gdy Laur mówić coś chciał dla 
usprawiedliwienia Druinonta, jenerał drzwi mu 
pokazał; dopiero firzy obiedzie dał się mu 
przeprosić. Od tego to czasu datują ostre fiu- 
piki Derculeda przeciw antysemizmowi.

Z przeprowadzeniem wyborów municypal­
nych, które były dobiciem bulanżyzmu, utracił 
zarówno on, jak jego sojusz z antysemitami 
cechę aktualną. Antysemici tymczasem zyskiwali 
coraz nowych sojuszników; przyłączy! się do 
nich z prawicy Csssignac z lewicy Rochefort. 
Pierwszy nagabywany prdter swych czytelników, 
w Autoritć  począł szermierkę w duchu Dru- 
moma, a jc.3z>:ze zacieklej przeciw żydom wy­
stąpił Rochefort, w przekonaniu, że 'gdyby nie 
pieniądze Rotszylda i artykuły  Ramach.a, nie 
zasądzonoby ani Bouiangera, ani jego. Dodać zaś 
na'eży, że we Francji istnieje około 300 komi­
tetów, ślepo idących za hasłem „ In trasig iant’a ,a 
z którym  w nieustannej pozostają styczności.

Co się ty^zy partji socjalistycznej, to Mer- 
meix przyznaje, że nie ma ona żadnego związku 

' z antysemitami. Autor uważa to za szczęśliwą 
1 dla socjalizmu okoliczność, antysemityzm bowiem 

działać może tylko rozkładczo.

ul) urn
Onegdaj podaliśmy krótką wzmiankę o roz­

ruchach robotniczych w południowej Rosji, w 
guberni jekaterynosławskiei, w ybuchłych w po­
łowie sierpnia, a troskliwie przemilczanych 
przez prasę tamtejszą. Bliższe szczegóły p rzed­
stawiają się jals następuje :

W  dniu 14 sierpnia popołudnia o godzinie 
czwartej zachorowała pewna kobieta w kolonji 
robotniczej Józówce wśród objawów cholerycznych. 
Przywołany lekarz zarządził bezzwłocznie prze- 
niesionie chorej do baraków, już przygotowanych 
na w ypadek epidemji. Poleceniu temu sprzeci­
wili się robotnicy, zebrani w liczbie około pięć­
dziesięciu, obrzucając lekarza obelgami. Ten 
ŁBT csw ał pouuc poi cyjną... Tymczasem tłumy 
rosły i wśród Krzyków znieważyły lekarza 
czynnie. Następnie rzucił się motłoch na szpital 
i aptekę, które w mgnieniu oka stały się pastwą 
rabunku i płomieai. Główny kantor fabryki 
Hugbesa, kasa, książki fabryczne i paszporty 
robotnicze, telegraf i poczta zostały splądrowane. 
Wówczas ukazała się sotnia Kozaków, którą rc 
hutnicy przyjęli gradem kamieni, odpadków 
żelaza i szyn. Kozacy z knutami uderzyli na 
tłum, liczący już z jaki dziesiątek tysięcy osób, 
rozwścieczonych krw ią i razami. Kozactwo 
strzeliło, lecz widok trupów podniecił jeszcze 
opór robotników, którzy gdyby powódź niszczą­
ca rzucili się paląc i łapiąc r a  kram y i budy

Około godziny dziewiątej wieczorem ziawili 
śię robotnicy z pobliskich kopalń żelaza i wę­
gla, przyłączając eię do tamtych. Przy świetle 
i łunie płonących sąsiednich domów rozpoczął 
się atak  nc samąż hutę żelazną Hugbesa. Ro­
botnicy, którzy ważyli się stawić dzikiej t łu ­
szczy czołu, zostali na miejsca zabici. Tłum

zniszczył walcownię i piece lejarskie. Wśró 
tego Iwor Hughes, kierownik fabryki i cala 
służba — uciekli. O dziewiątej chyłkiem  prze­
mycono depeszę do jekaterynosławskiego guber­
natora. W  odpowiedzi na nią doniesiono o go­
dzinie pi"rwszej, że pu k  piechoty znajduje się 
w drodze do Józówki.

W szystkie budynk: miejscowe, domy, hotele, 
sklepy itd zniszczył ogień. Kto mógł się ratowaś, 
ucieaał tak, jak go zaskoczyło najście. Ci nie­
szczęśliwi, bez daebu i mienia, koczują obecnie 
niepodal Konstantynówki, stacja Kurskc C harko­
wsko Azowskiei kolei. Jest ich około 1000 dusz. 
Przez całą noc z 14. na 15. sierpnia i w ciągu dnia 
następnegc szalała tłuszcza złożona z >8 do 20 
tysięcy ludzi. Rano rozjuszona czerń rozbiegła 
się po okolicznych osadach Padło też około 20 
kozaków, a wielu jest ran n y ch ; dwaj policjanci 
padli również.

Założył tę fabrykę stary Hughes, zm viy  
przed laty trzema w Londynie i prowadził ją 
osobiście przez lat 17. Firm a towarzystwa opie­
wa : „  The Novorosstbh Steel and Iron  Company , 

Lim ited1'. Na czele towarzystwa stoją czteiei 
bracia, synowie założyciela, jeden zaś znajduje 
się jako reprezentant firmy w Petersburgu. Z a­
kłady Hughesa produkują wszystko sam e; głó­
wny odbyt mają szyny, m aterjały do umocowa­
nia szyn itd Zrządzoną szkodę obliezają na 
mil jony
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sJiance franco-russe-papale.
Pozostający w bliskim kontakcie ze sferami 

watykańskiem i rz^m  iki korespondent Pol. Corr 
usiłuje od pewnbgo caasc w sposób wielce ude­
rzający, usprawiedliwić stosunki kurji z F rancja 
z jednej, a z Austro W ęgram i z drugiej strony, 
a oraz udowodnić, że zachowanie się stolicy p a ­
pieskiej wobec obu tych mocarstw jest równie 
życzliwe i pozbawione politycznych motywów. 
Liczne sprzeczności, znajdujące się w tych ko­
respondencjach nie są w stanfB podtrzymać wiarę 
w prawdziwość tych twierdzeń. Ozytają je  wpra­
wdzie w Austro - Węgrzech, lecz wyczekują 
faktów, któreby wskazywały na bezstronne za­
chowanie się kurji. Tymczasem te  fakty właśnie 
są przeciwieństwem pięknie brzmiących zape- 
wLień, oraz wymownym objawem krótkiej pa­
mięci sfer watykańskich.

I  tak. między wielu niekonsekwencjami wa­
tykańskiego korespondenta, znajduje tię twier­
dzenie, że kurja powitała z zadowoleniem po­
wstanie gabinetu Gladstone’a. a równocześnie za­
pewnienie, że Salisbury okazywał wiele dowodów 
poważania i szacunku wobec papieża i W atyka­
nu. I  podczas gdy Gladstone przed dzisięciu laty 
zaledwo poważył się na ustanow ieni przy stoli­
cy -papieskiej oficjalnego ajenta, którego zresztą 
nieustannie dezawuował, to m arkiz Salisbury nie 
wacbał się wysłać jensra ła  Simmonsa w misji 
specjalnej do Rzymu. Przyznaje również sam 
korespondent, iż Gladstone, mimo przyjaznych 
uczuć, jakie żywi wobec W atykanu, być może 
nie odwbży się wystąpić przeciw nieprzyjnźnej 
dlt. Rzymu, protestanckiej tendencji w w zaje­
mnych stosnnkach dyplomatycznych między 
Anglią a W atykanem

Co się tyczy przyjaznych uczuć Gladstone’a 
dla W atykann, to kurja zdaje się zapominać, że 
przed Krlku laty, gdy Gladstone był we W ie­
dniu, auajenuja jego u papieża, tak zresztą po- 
żądaPa ze strony pewnego dostojnika kościoła,
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Czas odnowić pMtyiatę! STa pr&wimcjf
k w a r t a l n i e  
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W © Lwowie:
kwartalme 4 * 5 0  
miesięcznie 1 *50
Za przesyłkę do dom'’ mleslęcrisir 2 0  ot. IIBluszcz” H a prowincji

kwartalnie 2 * 4 0  
miesięcznie —*3 0

W e Lwow ie:
kwartalnie 1 *50  
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WOJCIECHA DZIEDUSZY ChlEGO.

T O I.

(Ciąg dalszy.)

Król następnie zwrócił się znowu do Erne- 
1 i spytał się go; G«#.,ie£ jest psńska żona; 
ua z nią jeszcze koniec*uie coś do pomó- 
enia. '

Ernest odparł a nkłonem, ie  zaraz żonę 
oję zawoła.—ar? uia.

Nie — rzekł król — proszę muie do 
y poprowadzić

E rn st uczynił, co król rozkazał i wprowa- 
ił króla do japońskiej sali. Klementyna cho- 
•ła po izbie y  wielkiem zbaraeniu, a L aura i
I F t ta i     i • 1 _ !  -  • i t r i

po lzoie y  wielkiem fcburBemu, a L aura i 
,r°*l siedzieli w- różnych Daiejgcach. Klemen- 
ia Powitała wchodzącego k róla głębokim ukło- 
& i  <^>fnęla się potem l.a bratu, kióry oczywi- 
e wraz c Laurą zerwał Bię Kył z miejsca.

Kro rn«kł: — Proszę siadać. W szyscy sie- 
posłunznie, Klementyna obok Kornela, a 

nest obca L aury ; k ról zajął miejsce wolne po 
utej stronie Klementyny.

Trwało dziwnie lodowate milczenie. Kró- 
■i zdawało się, że będzie miał tysiąc rzeczy

i tA  a J  avm n Ił Ii m  r,Z i i   L I
* »uc*n “■'o uęuzie ml tli by ***•> i
powiedzenia Klimuni, skoro do niej przj - 

e > ale teraz skostniał języ k  i mógł na nią

tylko patrzeć. Gdyby był z nią sam ,eden, odna- , 
lazłby mowę, przekonałby ją , że jest niewinnym, 
pokonałby niechęć, zgomiby obojętność, jaka  
się rysowała na jej pięknej, biadej twarzy. Ale 
obecność rodzeństwa i zwłaszcza męża uniemo­
żliwiała wszelkie wylania, tersz, kiedy minęło 
wzburzenie, spowodowane przez pogrzebową sce­
nę, Król zdobył się wreszcie na kilka komu­
nałów, pote w odszedł smutny i wnet odjechał 
samotny do btac-ji kolejowej, na której by ł wysiadł 
przed Kilkoma godzinami, przyjechawszy inco­
gnito, jak  z.ryczajny n idróżny. W yjeżdżał z 
zamku swojego w oczekiwaniu czegoś nadzwy­
czajnego; zastał coś nadzwyczajnego, ale wracał 
do domu smutny i milczący.

X XV I.

Zofja zaraz nazajutrz wyjechała do swojego 
ojca, księcia Ettiugen, u którego zamierzcła te ­
raz zamieszkać. W krótce potem przybyli Stal 
witze pożegnać się z Ernestem. H enryk nic nie 
miał do powiedzenia; nie tak Ludwika.

Rzekła: — Jako starsza siostra, munzę ci 
dać kilka pnzestróg, Erneście, bo lękam się o 
ciebie. Masz żonę, jakiej nie powiniene m ieć; 
sprowadziła już dosyć nieszczęść na nasz dom 
i zgubi cię ze szczętem, jeśli czego stanowczego 
me przedsięweźmiesz. Jeśli potrafisz użyć do 
ty ła małżeńskiej powagi, aby już gorszących 
scen na dom nie sprowadzała, aby całego na­
rodu nie raziła i nie demoralizowała dziwa- 
cznem postępowaniem swojem, zatrzymaj ją  przy 
sobie. Ale wątpię bardzo, abyś to mógł uczy­
nić, bo zaczynam na prawdę myśleć, ie  cierpi 
na um yśle; inaczej nie mogę sobie wytłómaczyć 
jej postępowania. Radziłabym ci nawet oddać 
ją  pod nadzór lekarski. Jeśli nie masz dość 
siły do stanowczego postępowania wobec twojej

żony, rozwiedź się z nią jak  najprędzej. Przed 
rozwodem jednak pamiętaj o zbawieniu własnej 
duszy i nie zawiązuj występnych stosunków 
z panią Frydhildą Krause. Po rozwodzie m o­
żesz robić, co ei sję podoba, to jest możesz wy­
szukać kobietę, btórąbyś ukochał chrześcjańską 
miłością; ale ta kobieta nie śmie być cudzą 
żoną, bo miłość dla cudzej, nieroawiedzionej żony 
jest wielkim grzechem i gdybyś w nią popadł 
jawnie, byłabym  z holem serca zmuszoną zerwać 
wszystkie stosunki z tobą

Po tem kazaniu odjechali Stalwitze i wielki 
dwór stał się dziwnie pustym, a Ernest czuł 
się przeraźliwie samotnym. Spróbował pójść do 
żony, ale Klimunia przyjęła go lodowato i o- 
świadczyła zimno, że czuje się już tak  zdrową, 
i i  za tydzień odiedzi* do Rajów. Nie było tu 
co rebić, trzeba było błądzić po dużych, pu 
stych pokojach, gdzie się spodziewał na ka­
żdym kroku ujrzeć Wilhelma. Zdawało mu się 
nawet czasem, że rłyszy jego k ro k i; przy wi­
dywał ma się na krzesłach, na których często 
przesiadywał.

Sohm&lkalden jeszcze nie odjechał, ale lada 
cLwila wybierał się odjechać, najpierw na kilka 
dni do domu, a potem do Paryża na wystawę. 
Ernest zastał go w bibljotece i siadłszy przy nim, 
rozpoczął rozmowę.

— Poradź mi, — rzekł — co mam zrobić 
z moją żoną.

— Uspokoić ją, wywieść ją  gdzieś w po­
dróż, a powiiim ci jeszcze w dodatku, skoro mnie 
się radzi iz, zerwać wszystkie stosunki z panią 
Krause.

— Byłbym  je  dawno przerwał, alu K le­
m entyna sama pcha mnie w objęcia tej kobiety, 
formalnie tąk  postępuje, jakby  chciała, abym 
klęczał u stóp FrydLi'dy. Powiedz mi, Quen-
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terze, ale powiedz mi całą prawdę. J a  się lę­
kam . ja  czasem myślę, ie  Klementyna na 
prawdę cierjń rodzaj obłąkania. — Jej czyny 
i jej słowa są tak  niepojęte, tak czasem dziwnie 
n ierozsądne!

— Nie, ona jest tylko egzaltowaną, a wy­
rosła w tak odmiennem zupełnie otoczeniu, że 
nie może zrozumieć ani naszego społeczeństwa, 
ani jego potrzeb. Dla tego popełnia nieustannie 
ciężkie błędy, któ>-e wygląd;, ją czasem nawet na 
srogą lekkomyślność jeżeli nie na moralne wy 
stępki, choć mają swój początek w ucznciacŁ 
szlachetnych i w zamiarach moralnie cnotliwych. 
Mogę tylko powtórzyć moją radę, wywieź ją  
stąd w podróż, w otoczenie neutralne, gdzieś, 
gdzieby każda rzecz nie raziła jej uczuć pol­
skich, jak to tu zbyt często bywa, gdzieś, gdzie­
by przedewszystkiem nie była ani pani Stalwitz, 
ani gani Krause. Nie do Paryża, nie na ja r ­
marczny hałas wystawy powrzechnej, tylko w 
jakieś miejsce piękne, a ciche, najlepiej do 
Włoch. Staraj się tam na nią wpłynąć, staraj 
się ją  oświecić o tyle, aby nasze dtosunki rozu­
miała. Abyś to mógł zrobić, trzeba, abyś się 
także nagiął do jej wyobrażeń, abyś mówiąc 
z nią był r a  pół Polakiem Iuaczei nic z tego 
nie będzie.

— Madra to rada, ale nie wiem, jak  ją wy­
konać ? J a k  tu proponować żonie wspólną po­
dróż, kiedy ona albo mówi o rzeczach zgoła 
obojętnych, albo stanowczo żąda separacji?

— A ty byś nie przysiał na separację, któ 
rąbyś potem zamienił w rozwód dla siebie?

— Przecież tyś mi sam tego odradzał.
— Odr&dzałen, ale od tego czasu upłynęło 

wiele wody i zaczynam się wahać we własnem 
zdaniu. Mów.łeś mi, że kochasz dwie kobiety. 
Stan to psychologicznio możliwy, ale przykry,

chorobliwy, uniemożliwiający wszelki spokój du 
szy. Trzeba, abyś w ybrał jedna, a ■ drugą zer­
wał wszystkie stosunki. Stokroćby było lepiej, 
abyś mógł przyjść do normalnego pożycia z tą, 
którą raz już poślubiłeś Ale sko~o ciebie sama 
odtrąca, skoro sama żąda separacji, rozwiąż to 
małżeństwo, zapewnij Klementynie przyzwoite 
utrzymanie w Polsce, a sam żeń się z F ry d ­
hildą.

— Frydhildą jest mężatką i o rozwodzie 
nie myś)<. Ons powiada, że jej dobrze z panem 
Krause i głesi teorję, że małżeństwo a miłość to 
dwoje.

— Ręczę ci za to, że ta teorja U 3 tą p i, skoro 
ordynat Hohenschwangau jei oświadczy wyraźnie, 
ze chce się z nią żenić. Ale...

— Ale co?
— Byłoby b e i wątpienia lepiej dla ciebie, 

mój Erneście, gdyby się twói stosunek z twoją 
teraźniejszą żoną dał zabliźnić.

— T ak byłoby stokroć lepiej 1 Otóż wiesz, 
co trzeba robić? T y z nią pomów, Quentrze! ty 
jej perswaduj, bo ja teraz nie mogę.

— Pomysł oryginalny. Ale spróbuję i w tym 
celu zabawię tu jeszcze parę dni.

Zanim Schmalkalden miał sposobność spró­
bować perswazji, usiłowali Laura i Kornel raz 
jeszcze przemówić do rozsądku i sumienia K li­
muni Laura zgoła pojąć nie mogła swojej sio­
stry; myśl porzucenia męża, stojącego na czele 
potężnej rodziny i ogromnego majątku wydawała 
jej się tak poczwarną, że zaczęła raz siostrę na­
pominać w obecności brata, bez powziętego 
z góry zam iaru; słowa wylewały się z niej po- 
prostu tak, jak  ze zbyt pełnego naczynia.
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DZIENNIK POLSKI i dnia I. Września 1S9S r.

nie przyszła do skutku a powodu oporu obeone- 
go premiera. Jeśli więc mimo to wszystko w ia­
domość o utworzeniu gabinetu Gładsi »ne’a przy­
ję tą  została sympatycznie w sferach w atykań­
skich, to muszą istnieć polityczne po temu 
powody, a mianowicie nadzieja, te gabinet, na 
którego czele stoi Gladstone, zachowa się chło­
dniej, niż poprzedni wobec trójprzym ierza, ewego 
be te noire sfer watykańskich.

Ale W atykan, według bismarkowskiej m e­
tody, ma i inny środek pod ręką. Oto donoszą 
z Warszawy, z pewnego źródła, że tamtejszy 
świat katolicki zaalarmowany zoBtsł pogłoską, 
jakoby p»pież zgodził się na wprowadzenie sło­
wiańskiego języka w liturgii katolickiego i u- 
niockiego kościoła w K r ólestwie Polakiem, Jeśli 
tak jest w istocie, to akt podobny uw&żaćby na­
leżało jako dokument czysto politycznej treści, 
stwierdzający jak  na dłoni istnienie sojuszu F ra n ­
cji i R^sji z W atykanem

Trój przymierze zdoła się przeciw takowemu 
zabezpieczyć. Doradcy kurji winni się wszakże 
dobrze zastanowić, czy inspirowanie kwestji ści­
śle kościelnych względami politycznej natnry 
i niechęcią ku trój przymierzu wydać m oie dla 
kościoła pożądane owoce.

W przededniu manewrów.
Z Żywca otrzymujemy korespondenccję na* 

stępującej tre śe i:
W dniu 4. września b. r. rozpoczną się w na- 

szem mieście manewry 1. korpusu, które w oko­
licach żyw ca i Milówki odbywać się mają, a ja­
ko zadanie przedstawiają odparcie nieprzyjaciel­
skich wojsk, które od północy, t j. od strony 
Krakowa usiłują przedrseć się przez K arpaty 
w okolicy Milówki i Kamiesznioy na stronę W ę­
gier i S tląska. Dywizją, naciora.ącą od północy, 
będzie dywizja krakow ska, która w dniu 4. 
września przybywszy do Żywca, stąd po dzien­
nym wypoczynku, wymaszaruje ku lldów ce 
w stronę W ęgier; dywizją natomiast odpierającą 
będzie dywizja azląska, a Biły, po obu Btronach 
manewiująoe, przedstawiać bedą pokaźną liczbę 
około 17.000 ludzi.

M anewry te mieć będą charakter manewrów 
górskich, do czego też wybornie nadaje się oko­
lica Żywca i M.lówki, ze wszystkich stron spore- 
mi górami najeżona i licznemi rzekami i potoka­
mi poprzerzynana. Zapowiedzianym jest również 
na manewry le przyjazd arcyksięoia Albrechta, 
który w dniu 4. b. m. do Żywca asa przybyć 
i trzy dni u nas zabawić.

W  jaki sposób wpłyną zapowiedziane ma­
newr* na stan zdrowotny tutejszej okolicy, tego 
na razie przewidzieć nie można, w każdym  ra­
zie jednak cięży na tutejszej gminie daleko w;ę 
kBza dziś odpowiedzialność za utrzymanie po­
rządku i czystości w mieście, niż kiedy indziej. 
Tymczasem gmina miasta Żywca nie zdzje się 
pojmować całej doniosłości niebszpieczeństwa, 
jakie raiaBtu i okolicy zagraża, a zwłaszcza wobec 
spodziewanej koncentracji wojsk zagrażać tern 
więcej musi. Wydelegowano wprawdzie Komisję 
sanitarną, celem przeprowadzenia asanaiji miasta, 
komisja ta jednak, choć najlepizem' zamiarami 
ożywiona, natrafia na zaślepiony i iście zaścian­
kowy opór ze strony tutejszej klasy mieszczań 
skiej, za strony tutejszych obywateli, którzy tak  
przywykli do śmiecia i wychodkowych zapachów, 
że aui słyszeć chcą o jakichś „wymysłach, J jak 
się wyrażają, a do których wszelkie rotporsą 
dzenia, nakazujące czysto utrzymywanie miejso 
ustępowych, cembro tan ia  obór, i zakaz wylewa­
nia nieczystości na uhce, ssli^t&ją.

Wielkie zatem grozi niebezpieczeństwo tu ­
tejszym mieszkańcom, jeśli wykonanie przepisów 
sanitarnych jsdynie władzy gminnej będzie pozo- 
stawionem, to też spodziewać się i żą dać należy, 
by władza polityczna ani na chwilę nie spur 
szczała z oka tutejszych porządków i ścisłą 
a surową wykonywała kontrolę nad niechlujnymi 
a opornymi tutejszymi mieszkańcami.

Korespondencje.
DaV0S, w sierpniu.

W Davos, zakątku szwajcarskiego kantonu Grau- 
binden, w roku bieżącym liczniej, niż zwykle, zje­
chali po'scy pacjenci, a że miejscowość la coraz cze 
śoiej ordynowaną jest przez lekarzy, donosimy o niej 
kilki szczegółów dla obznajomienia szerszej publi­
czności polskiej z trybem życia i prowadzonej tu ku- 
raeji.

Dojeżdża się do Daros z główne] liuji lnsprak- 
Zurych (zboczywszy ze stacji Sargaus). po 3-godzin- 
nej podróży koleją wązkotorową, najwyższą w Euro­
pie, bo dochodzącą do 1 633 metrów nad poziomem 
morza.

Daros, w ostatnim lat dziesiątka wsławione ou- 
downemi prawie wypadkami uzdrowień chorób pier­
siowych, a skatkiem tego bardzo heznie przez oho- 
ryon nawiązane, położeniem wyjątkowo pięknem nie 
imponuje. Leży ono w dolinie, od wsohodn i zachodu 
zamkniętej wysokiemi, nagiemi skałami, z których 
szczytu śnieg nie sohodzi. Od południa widok jest 
więcej otwarty. Najbliższy szczyt sąsiedni wynosi 
3.100 metrów, podczas gdy Davos samo znajduje się 
na wysokości 1.540 mtr. Dla pomieszczenia chorych 
służy kurhaus z 3 wiłami, sanatorjum, oraz kilka­
dziesiąt hoteli (pensions suisses). Kurhaus, wśród 
ogrodu spacerowego położony, urządzony wytwornie, 
mieści czytelnię, salę gry, teatralną, bilardową, jadał 
nię (w starym ogrodzie omowym), łazienki i nowy 
ogród zimowy, połączony krytym deptakiem z głó- 
wnemi budynkami Oświetlenie elektryczne w mieście 
i hotelach, wodociągi, telefony, stale kursujące omni­
busy, kaloryfery, wielkie magazyny różnych wyrobów, 
a nawet dzieł sztuki i zabytków archeologicznych i 
inne urządzenia, w drobiazgach uwzględniające oso­
bistą wygodę kuracjuszów, wskazują, jak licznym 
musi byó napływ gości, jak wysokim obrót kapitału. 
Koszta pobytu, w porównaniu z cenami naszych 
miejso kąpielowych, znacznie są mniejsze; od 6 fran­
ków (w zimid 8 fr.) można żyó wygodnie: ma się
za nie wikt trzy razy dziennie, mieszkanie, usługę, 
światło. Mieszkania są wygodne, suche, z balkonami, 
przeważnie od południa. Lekarze na każde wezwanie, 
jest ieh tu 14, apteki dwie: w kurhauzie i sanato­
rium ; łazienki z wszelkiemi procedurami homeopaty­
cznemu Lekko chorzy mogą używać różnych przyje­
mności, jak: ślizgawki, teatru, koncertów, wycieozek 
w pobliskie, godne widzenia miejscowości.

Daros jest miejsoem leczniczem dla ohorób pier­
siowych. Chorzy, w wypadkaob ostrzejszych, znaoznej 
doznają tu ulgi, w lżejszych zaś wypadkaoh następuje 
zupełne wyleczenie. Neurastenikom i histerykom w 
wyższym stopniu Davos nie służy; natomiast dyspep- 
tycy tyją w krótkim czasie. Głównie leozy tu zima 
dla znaoznej ciej łoty powietrza, ustalonej temperatury
1 braku wiatrów.

Komu zależy na szybkiej kuracji, to jest w sta­
nie wyrzec się na ozas jakiś zabaw, teatru itd , wi­
nien lokować się w sanatorjum, gdzie znakomity sy­
stem desinfekcjonowania usuwa obawę nabycia świe­
żych isseczników grnźiiczyoh — niewykluczoną po 
hotelach — a pedantyczna, do znudzenia prawie
opiera lekarska i dyscyplina zakładu dają gwarancję 
prędkich dodatnich postępów leczenia. To też każdy 
z paojentów r krótkim czasie przychodzi tu do sie­
bie ; na zwidzającyoh zakład robimy wrażenie ludfei 
zupełnie zdrowy eh.

Leczenie głównie polega na clągłem używaniu 
świeżego powietrza i stosownem odżywianiu: Przewa 
żna c-zęśó leczących się lekarstw nie używa; te w
ostateoznym dopiero razie są przepisywane; natomiast 
niewykluczone są dla pewnych chorych lekkie proce­
dury hydropatyczne, lub ćwiczenia gimnastyczne. Ry­
gor zakładu ostry; niestosowaniem się do przepisów 
lekarza narazić się łatwo na consilium abeund»•1 po 
godzinie 7. nikomu z zakładu wydalać się nie wol­
no. Urządzenie oświecanych elektrycznie, a kaloryfe­
rem ogrzewanych pokoi be rdzo wygodne; pension 
bez pukoju wynosi w sanatorium 10 fr., pokój zaś
dostać mcżna począwszy od 1 fr. dziennie (w zimie
2 fr .) ; w skład penBionu wchodzi kuracja wszelka i 
konsultacje lekarskie. Koszta utrzymania w sanatorium 
są zatem większe, niż w ho te Ach, gdzie jednak brak 
owego ustawicznego dozoru lekarzy.

Z Polaków bawią tu p p .: Sklepihska, Helena
Balowa z synem, Jaszek, Pająezkowski, Heller z cór­
ką, FugleWmz, Obertyński, Suchodolski, Żurowski zo 
Lwowa, Gadziński z Podola, Got* z Okoeima, prof. 
R'ppel i Jaworski z Krakowa, Zabiełło z córką z 
Litwy, Waleszczyóski, Dreling, Szyldberg i Ciszkie- 
wicz z Warszawy, Lisłowoy z Galicji Żyiemj wszy­
scy razem, ożywiając się serdeczniem pożyciem towa- 
rzyskism w wspólnej niedoli; to też chwilami zapo­
mina się, że jest się na obczyźnie. Bawili *u w prze­
jeździć pp. Henrykowie Kieszkowsuj z córką z Kra

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeueza Ko­

ściuszki. _____ ____

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  3 września.
Wystawa pizemysłu budowlanego na placu i 

w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10. rano Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 ct. Wieozorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

Teatr letni: „Pan Jow.alski." Występ geśc.uny 
p. W. Rapackiego. Początek o godz. 7 l/a wieczorem.

N i e d z i e l a  4. września.
WyBtawa przemysłu budowlanego na plaou i 

w gmachu Szkoły politechnicznej, otwarta codziennie 
od 10. rano. Wstęp 20 ct. Katalog do nabycia w 
kasie po cenie 20 ct. Wieczorem koncert muzyki 
wojskowej — oświetlenie elektryczne.

Popisowe strzelanie ar. Aleksandra Marjańskiego 
na strzelnicy miejskiej.

Wiadomości osobiste. Komendant korpusu 
K r i e g h a m m e r  wczoraj rano powrócił do Krakowa. 
— Prof. dr. M i l e w s k i  powrócił już przed kilku 
dniami z Angiji i bawi obecnie w Rudnie pod Rze­
szowem. — Ke, arcybiskup Izaak I s s a k o w i c z  
wyjeżdża d. 6. bm. na wizytację kanoniczną do 
Czernie wiec.

Nokrologja. BoLsław B o g u s k i, magister nauk 
filologiozno historycznych b. szkoły głównej, zmarł 
onegdaj w Warszawie.

Kalendarz. Sobota ( 3 ) :  Izabeli i Bronisławy. 
Weeuód słońca o godzinie 5. minut 27, za *hód o 
godzinie 6. minut 29

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogaoze), przepiórki i dzikie gołębie, 
dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy, tudzież pta­
ctwo błotne i wodne w ogólnośoi.

Zmiana własności. Dobra Otfinów z przyl. Jó- 
zefówka i Pasieka, w powiecie dąbrowskim położone, 
nabyte w r. 1883 przy publicznej licytacji od p. 
Zdzisława Stoińskiego przez dom kom sowy banku 
galicyjskiego dla handlu i przemysłu w Tarnowie, 
kupili od tegoż pp. Władysław Płocki z Gorlickiego 
i dr. Roman Adamski adwokat z Jasła za 148.500 zł.

Pociągi kolejowe, 3które jako nadzwyczajne 
zaprowadzono między Lwowem a Krakowem, przestają 
z dniem 2. b. m. z powoda zmniejszonego ruchu

53.892 posyłek pod opaską; 6 293 posyłek z prób­
kami ; 111.692 egzpl. gazet; 55 460 lisców urzędo­
wych; 70.661 listów poleconych; 48.531 przekazów 
na kwotę 790.558 zł. 38*/a ct. ; 36 957 posyłeK war­
tościowych. — Ogółem 873.762 przesyłek.

„Patrjoci". Nadesłano nam z Brodów zapro­
szenie na konoert, urządzony przez „ Akademiczyskij 
Krużok“. Zaproszenie to pisane niby po rusku, za­
wiera i sporą dozę kacapszczyzny.

W sprawie odpustu w Kalwarji, otrzymujemy 
następujące pismo: Zawiadamia się niniejszem, źe
gromadzenie się pielgrzymów na odpuśoie w klaszto­
rze 00 Franciszkanów na Kalwarji pasławskiej 
w dniu 11 września 1892 i dni następnych z o s t a ­
ło z a k a z a n e m  przez podpisane starostwo, ze 
wzgiędu na g.ożącą epidemię choleiy. Ponieważ zwy­
kle kilkadziesiąt tysięcy p!elgrzymów gromadzi się na 
ten odpust, przeto pożądanem jest jak najszersze ob 
wieszczenie i rozgłoszenie tego, ażeby pieigrzymum 
zaoszuędzić kosztów i trudu bezcelowej podróży, 
gdyż patrole żandarmerji i straże ustanowione nie 
dopuszczą zbierania się pielgrzymó n w obrębie gminy 
Kalwarji. — Ze starostwa w Dobromiiu dnia 30. 
sierpnia 1892. Passkudgki m. p.“

Wpływ upałów na pamięć Paryski korespo p 
dent Hamburger Correspondtnt opisuje następujące 
zdarzenie: Po wielu lataoh mego pobytu we Franoji, 
miałem dnia 19. sierpnia pierwszy raz sposobność 
ubawienia się paryską, podróżującą publieznośoią. 
Uciekając przed upałem, kurzem i bacoiliusem, wsia­
dłem do stojącego na wschodnim dworcu pociągu, 
ubok stał na szynach drugi pociąg tak samo jak i 
pierwszy, napełniony pc brzegi uciekinierami z Pa­
ryża. Dość powiedzieć, iż w wąskich, niskich, bez- 
okiennych wagonach trzeciej klasy, upchano nas po 
czternaście osób, w klasie drugiej po dwanaśoie, 
w pierwszej aż po ośmiu. Oba pociągi miały oaejść 
o godz. 7. Bije kwadrans, bije w pół do ósmej, ani 
ślalu służby kolejowej, ni urzędnika. Nakoniec po 
trzeoh kwadransach na ósmą odezwało się kilka gło­
sów, narzekających na lekceważenie publicznośoi, co­
raz więcej pasażerów zeszło z wagonów niemożliwie 
gorących i dusznych; krzyk i gestykulacje rosną. Kto 
mianowicie dał sygnał do szturmu, doc; 3c trudno, 
dość, że cierpliwość się wyczerpała i rozszalały tłum 
zdobył szturmem biura kolejowe. Pokazało się, iż o 
obydwu pociągach zapomniano! Tym razem urzędnicy 
kolejowi, zwykle brutale i aroganci, wyszli gorzej, 
niż w innych razach, gdyż pod rzęsistym deszczem 
uderzeń lasek i parasoli z biur na peron powypę 
dz ,ni, radzi byli, gdy wskoczywszy na pooiąg, czem- 
prędzej doli sygnał do odjazdu. Była to mała pra­
wdziwie paryska uliozna bójka, w której opiócz ple-kursowaó

Mieszkańcy ulicy Akadem ckiej uskarżają się, j C(JW sj u£fiy J kolejowej, nie szczędzono latarń, szyb
iż wszystkie studnia są zanieczyszczona, a weda tak j w w-agguaei^ oknach, lub gdziebądź się takowe zuaj-
strasznie cuchnie, że niemożliwą jest do picia. Zwra- ,
camy na to uwagę chemika miejskiego, który powi- Gabrjela tTEitree. Dzienniki paryskie od kilku
nien zarządzić, co należy | dni polemizują namiętnie nad kwestją, czy należy

Więcej latarń. Egipskie ciemnośoi panują j wymawidć d’Estrća, czy d’Etrće (bez s) nazwisko
w górnej części ulicy Skarbków skiej, a po godzinie j sjynnej ulubienicy króla francuskiego Henryka IV,
11 w nooy przebycie tej ulicy jest prawie niepodo J D ,wcjpny kronikarz Figara, Albert Millaud, udał 
bne i połączone z wieloma niebezpieczeństwami, j 8ję rod pomnik króla, siedzącego na koniu na mo- 
Wystarczy powiedzieć, że, gdy jedna latarnia zapa 7Włnym Font-Neuf i zażądał od kamiennej
łona, znajduje się w miejscu, w którem ul. Skarb j figury, aby spśr rozstrzygnęła. — Nie mogę —  od- 
kowską przecina ul. Grodzickich, druga latarnia i r!Łckj  zapytany król z marmuru — ponieważ sam 
świeoi się niedaleko kościoła Karmelitów. Otoż mie j Bie wiem p snją d’Estree nie nazywałem aui d’Estrće, 
szkańcy zwracają się z prośbą do magistratu, ażeby ! aui a’Etrće, jeno Gabrjelcią, królową moją, aniołem 
raczył dać im więcej światła. ?

W skrzynce zażaleń, umieszczonej na murach 
latuaza, znaleziono następujące żądanie, skierowane 
do komisyj sanitarnych: „Proszę panuf komisarzóf
powiedzieć moji mami, żeby mi sprawiła nowy su 
kni. Zof ja H.  r*,ato*cka.u

Przeniesienia i mianowania. Minister rolnictwa
przeniósł zarządoę lasów i dóbr skarbowych, Zdzisła­
wa Stoezkiewicza, z Turzy Wielkiej do Jasienia i za­
mianował asystami leśnictwa, Artura Nałęcza Chwa- 
libogowskiego, zarządcą lasów i dóbr skarbowych 
w X. klasie rangi dla okręgu gospodarczego Turza 
Wielka

Ogromną łunę widziano dnia 1. bm. we Lwo-
kowa; zatrzymali się jednak krótko z i.owodu, iż le- j -wie wieczorem, od godziny 9 do północy, w połu-
karze tutejsi dyrektorowi Kieszkowskiemu polecili ' iłowej stronie miasta. Według wiadomości, zasią
udać się do Wesen, *dzie powietrze na jego cierpie- i ( tych na strażnicy pożarnej paliło się w mia
nie płucne znacznie łagodniejsze. Pp. Amborscy ze 
Lwowa, tudzież p. Wolańuka z córką, temi dniami 
również przejechali przez Daros z powrotem do kraju 

Z lekarzy polskich zwidzili dotąd Davo«: prof. 
Jaworski i Gluziński z Krakowa, dr Gluzióski i Ro­
sner ze Lwowa, dr. Dunin i Pawiński z Warszawy 

Sanatorjum dra Turbana rozwija się nadzwyczaj­
nie; dziś już, cboó nie w sezonie, jest przepełnione. 
Wobec tego nasuwa się pytanie, dlaczego u nas do­
tąd nie pomyślano o założeniu podobnego sanatorium, 
drogą akcyjnej spółki, np. w Zakopanem, posiadają­
cym tak znakomite klimatyczne warunki. Wszak na 
powodzenie liczyćby można, jeżeli zakład dra Chram- 
ca, bynajmniej nie specjalny, tak pomyślnie się roz 
wija, jeżeli Górbersdorf, niżej położony, niż Zakopane, 
zyskał sławę światową.

s zku Njiwarji, o przeszło milę od Lwowa. Wia 
-■ ;no dotąd, że pożar wybuchł nad wieczorem i przy 
posusze, oraz braku sił i środków ratunkowych, 
przybrał ogromne rozmiary, o czem zresztą świad­
czyła niezwykle silna łuna, widziana w promieniu 
kilku mil dokoła. Dopiero po północy deszcz rzę­
sisty położył tamę pożarowi. Spłonęło kilkadziesiąt 
domów. Bliższych szczegółów brak jeszcze.

Statystyka pocztowa. Dyrekcja poczt ogłasza: 
W lipcu 1892 nadano we Lwowie 268.494 listów 
prywatnych, niepolecouyoh; 180.240 kart koresponden­
cyjnych , 66.867 posyłek pod opaską ; 14.096 posyłek 
z próbkami; 291.896 egzemplarzy gazet; 116 969 
listów urzędowych ; 56.825 poleconycn ; 14.273 prze­
kazów na kwotę 488.148 zł. 901/, ot.j; 63.863 po­
syłek wartościowyoh. Ogółem 1,073.023 posyłek.

Nadeszło do Lwowa: 325.140 listów prywatnych, 
niepoleconych; 167.136 kart korespondencyjnych:

itd. Kochałem się w niej, a nie w jej nazwisku.
Zjazd literatów niemieckich (Schriftstellerłag), 

zwołany na wrzesień do Wiednia, został odroczony 
do nieokreślonego dotąd terminu; okazało się bowiem, 
źe wobec wzrastającegc niebezpieczeństwa cholery w
lthmoaooh, ajo..J ioSł c l lC Z I l .
0 uchwale tej zawiadamia wydział zjaidu, mot; wu- 
jąc postanowienie swe mnóstwem nadsyłanych z 
powyższemi argumentami lisców.

Jarmark na ludzi istnieje do luia d =iejszego 
w Krempe pod Itzehoe, jak donoszą Hartib. Nachrich- 
ten. Odbywa ou się co niedzielę przed nabożeństwem 
od chwili rozpoczęcia żniw. Robotnicy nadciągają 
setkami i urządzają między sobą rodzaj licytacji. Na 
ostatnim jarmarku było przeszło 800 osób, szukają­
cych pracy. Dobry robotnik krajowy zarabia podczas 
żniwa 20 do 22 meres tygodniowo oprócz żywności
1 mieszkania; obcego robotnika można mieć za 14 
do 16 marek tygodniowo.

W spraw e morderstwa biskupa Foligno śledz­
two już ukończono. Okaznje się, że Poggioni popełnił 
morderstwo, celem zyskania środków na wesele.

Pkideezwy Z aluminium. Niebawem znikną po­
deszwy skórsane, a zastąpią je aluminiowe, które 
mają być równie giętkie, a o w.ele tańczę, zdrowsze, 
bardziej trwałe i lepiej utrzymujące nogę w cieple, 
oraz chroniące od wilgoci. Nadto alum ninm chroni 
od. ślizgania się na gołoledzi i śniegu. W Angiji 
istnieje * już fabryka, wyrabiająca podeszwy rozmaitej 
wielkości; z pomooą śrubek przytwierdza się je do 
buta. , . . .

Duńczycy o polskich robotnikach. Dzienniki 
duńskie piszą o naszych chłopach z Mazowsza, którzy 
w liczbi 30 za namową ugentów przybyli na jednę

z duńskioh wysp bałtyołioh, aby tam pomagać pod 
ora żniw Duńczykom ! przytem coś na simę si_ 
robić. W Danji, kraju bardso przemysłowym, bral 
robotn.ka wiejskiego, dlatego już oddawaa porstał* 
myśl posiłkowania się robotnikami Ł krajów eścien 
nyoh. W roku bieżącym srobiono próbę pisiwssą > 
Polakami, o których nieledirie s entazjŁimśm i i \ i  
pissą duńskie gazety. Oti*«rn* refem — jak piszt 
Piblgregu — umieścił o roootnikaeh polskich dziennik 
prowinojonalny Intelligtngblatt. Za dziennikiem tym 
piszą prawic wszystkie koptnhsgski. asiennict 0 na­
szym robotniku, wycnwalająo niepomiernie Jego pra­
cowitość, pobożność i uległość. Roinioy duńscy u 
których nasi chłopi prcoują. nie potrafią wytłumaczyć 
■obie, skąd onłop polski bierze siły, kiedy posiłek 
jegc jest nad wyras skromnym. Zmycł oisesędności, 
według relacji duńskiego sprawozdawcy, jest też u 
chłopów naszych posunięty do ostateczności. Sprawo­
zdawca nie umie sobie wytłumaozyó tylko czemu 
przy tej oszczędności — de oolske arbtiderne er# 
saa fattige — poisoy robotnicy tą tek biedni! 
Z witlkiem uznaniem dla pobożności naisyek onło- 
pów, są ioh duńscy praeedawcy. Aby religijne po­
trzeby zaspokoić, wożą ioh daleko do jadnogo s wię­
kszych miast duńskioh, gdsie się znajduje ksiądz ka­
tolicki i parafja katolicka. Według słów korespon­
denta są robotnioy polse* ludźmi Ł.irdso wdzięcznym.. 
Najmniejszt usługa wyświadczona nie ujdzie ieh 
uwagi i dziękują za nią w sposób bardzo uprzejmy.

Ż<iński mistrz. We wszystkich dziedzinaoh dzia­
łalności ludzkiej istnieją osobniki, które sztukę swą 
doprowadziły do stopnia doskonałości, wprowadza­
jącej zwykłych śmiertelników W najwyższy podziw 
Język sportowy oznacza bohateiów tych mianem 
„Champion14. Otóż jeden z dzielników amerykań­
skich zapoznał czytelników swych obecnie z nader 
oryginalnym „Championem" płci pięknej, miss Adą 
Prawford, urzędniczką w jeduem * biur anonsowych 
w Filadelfji i — niezrównaną mistrzynią w zwilżaniu 
marok pooztowycu. W  początku swej działalności
misr Prawford potrafiła markować 1500 listów i 
eyuularzy na godzinę, obecnie donzła do 3000; bez 
żadnego zmęczenia potrafi robotę tę bez przerwy
przez szereg dni wykonywać, nie po< ługując się ni- 
czem, przóez — języka. Zapytana, czy masy poły­
kanej gumy nie działają niekorzystnie na jej żołą­
dek, objaśniła, iż przeciwnie, nie czuje się zdrową, 
gdy przez dni kilka marek me oblizuje. Nawiasem 
mówiąc, „Ohampionka" jest bardzo przystojną.

Trzymilionowy proces przeoiwko magistratowi 
miasta Oldenburga będzie w tyob dniach eądzony % 
tamtejszym sądzie. Chodzi o wynagrodzenie strat
z powodu zatrucia wody zarybionej.. Tamtejszy ho- 
dowoa ryb posiada w okolioy Oldenburga okuło 260 
stawów, zarybionyoh złotemi rybkami, które to stawy 
Dasiia woaą rzeczka Hunta. Nastąpił pomor na rybki 
tak, iż jednego dnia zdeohło tychże za 68.840 marek. 
Na żądanie niemieckiego zjednoczenia hodowców ryb, 
zarządzono śledztwo i aualizę wód rzeczki Hunty i 
wykryto, iż ostatnia zanieczyszczoną jest bardso ście­
kami z nliskiej przędzalni w Osternburgu. zawiera- 
jącemi dużą zawartość nafty, wystarczająoą na za­
trucie wszystkich pomłenionyeh stawów. W sgucr 
wytoczył proces przeciwko przędzalni, kfóry jednak 
przegrał. Obecnie wprowadza sprawę przeciwko za­
rządowi miasta Oldenburg* o wynagrodzenie strai w 
sumie 3 miljonów marek.

Dar Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Mokrzyszowa, w powieoie tarno­
brzeskim, zapomogi w kwocie 500 zł.

Kronika brukowa. Przez okno dostah się otfe- 
gdajszej nocy zJodjjęje do pomieszkania p- K- przy ul. 
nrnnfffpf i d”1"’! skradli fórniilte przedmioty ze 
srebra i złota, leżące na biurku. P. K. spał w 
drugim pokoju, a gdy zobaczył światłe, sur wał się 
■t. łóżka, złodzieje jednakże w tej chwili zbiegli.

Własną żonę oskarżył d 1. bm. w policji o kra­
dzież Jan Haszczuk, stróż domu przy ul. Łyczako­
wskiej 1. 72.

Aresztowano Jana Bigasa za kradzież kieszon­
kową popełń oną wczoraj na szkodę J. Fuehsowej, 
żony golarza.

Eugeniusz Stefan Przyłuski, woźny, oskarżył 
wczorąj na inspekcji policyjnej złotnika LJbę Mendla, 
mieszkającego w Rynku 1 21, o oszustwo, popełnione 
w ten sposób, iż Mendel sprzedął mu dwie obrąozki 
ślubne jako złote, a tymczasem obecnie okazało się, 
źe obrączki te są zrobione ze złota —  ale rzeszo­
wskiego.

Z rusztowania przy ul. Kochanowskiego spadła 
wozoraj z-irobuica Katarzyna Nycz, która odniosła 
ciężkie uszkodzenia cielesne. Odstawione ją do 
szpitalu.

 ------
W play* W konees. szkole nar i i  Izydory S o j e  

rozpoczyna sie kurs 5 wrzesuił. Wpisy o3. pc poładzin. 
Ulica Pańska 1. 19

B r i l a k e j a  . ,£m lgU 4a“  przeniesioną została na 
ulicę Skarbkowsfcą 1 17, I. piętro.

W piay d z i a t w y  ao ogródka froeb'owskiegc przy 
ulicy Bitorero 1. 32, trwa!ą codziennie od godziny 
10. do 1 przed połodniem. Szkółka zoztenie otwartą dnia 
6. t m.

"Maniak kolejowy.
(Dokończenie).

Nie w iadom o, na esom skończyłyby się te 
m edy tac je , gdyby nie sąsiad Chasaczyca, k tó ry  
budzi go z zadum y  obojętnem jakiem ś pyta­
niem. Zzżywny, szpakowaty jegomość — (Boże, 
zkąd on wytrzasnął ten starożytny surdut ?) 
nawiązuje jedną z owych nudnych rozmów, 
której chwytają się j  ik deski ratunkowej prze­
ciw nudom ludzie zupełnie obcy, gdy przypad­
kowo czas pewien spedaić muszą w tej samej 
ciasnej klatce. Szlachcic rozpoczyna oczywiście 
od powieszenia kilku psów na Bismarku poczem 
przechodzi do narzekania na złe czasy, nieuro­
dzaj, niskie ceny i b rak  kupca ; wiadomo bo­
wiem, że szlachta nasza dotąd sądzi, jak o b y  
Bism ark bał się jej kiwania p licem w bucie i 
jakoby nic łatwiej nad narzekania nie mogło 
jej podźwignąć i  m iny.

Chaszczyc słucha go z namaszczeniem, prze 
rywając ed czasu do uzaou wywody szlagona 
e »emi uwagami. Go się tyczy B ism arka — upe­
wniały go wpływowe, ale to W d z o  wpływowe 
osoby, ze pokutnik z Friedrichsm he zapieczęto­
wany został już raz na zawsze. A  co się tyczy 
złych czasów — mój Boże, byw ały ,uż i gorsze. 
On sam pamięta — kiedyż to by ło? może w 
sześćdziesiątym uiódmym lub ósmym, jakoś pod- 
czau wojny... Gospodarował wtedy na tym sa­
mym fulTrarku, co dzisiaj, a nie mieniałby a.ę 
co do rezultatów. Tego roku przynajmniej ty to  
dopisało

czme gospodarze nasi nie umią obchodzić się z I Od lat tyluSaT ezy prawie nie widział ko j poprzestać na samem milczeniu ? Audaces ju v a t  
niem, jak należy. Czemuż u niego, w Borszczo- I biet prócz tej jednej, Ł óra w yt-w ale dzieliła > fortuna...

a kłosy mawakiem, wyżej pasa sięga,
wiechy ?!

Na tern niestety urywa się, zajmujący dyskurs, 
szlachcic bowiem, dotarłszy do mety, wysiada, 
żegnając dzielnego agronoma niskim ukłonem...

Teraz dopiero — o nieuwsgo fatalna - - s p o ­
strzega ChaBzczyc, że w tym  samym przedziale 
siedzi jakaś dam'a.

Zajęty rozmowa z hreczkosiejem, nurzając 
rę  jeno w urojonem życie, nie zwracał dotąd na 
nic nwagi. Musi to sobie wynagrodzić.

Umysł jego porzuca gospodarskie fikcje, 
z ró w n ą  szybkośoią, z jaką się niemi przejął. 
W idok istoty kobiecej, oddechającej tern samem, 
skąpem, co on, powietrzem, mającej jedynie jego 
za towarzysza, przynosi mu nowe iluaje. Poczyna 
uważnie przyglądać się nieznajomej.

Nie b rzydka; woale tie  brzydka... Nie pieę; 
wszej wprawdzie młodości, ale wybornie zakon­
serwowana. On nawet won kobiety dojrzalsze, 
jedynie młodzikowi, którem u zielono w głowie, 
płynie ślinka na  widok niewieścich pączków; 
prak tyk , znający się na rzeczy, umie cenić s ło ­
dycz dojrzałego owoou. Takich np. wyrazistych 
rysów nie mógłby posiadać podlotek i tylko 
kobieta w pełni rozwoju, świadoma swych a rk a­
nów, potrafi przybrać tak  wdzięczną pozę, jak  
np. obecnie ta dama... No i już to Bogiem a p ra ­
wdą, wszystko a  niej dobrało się harmonijnie; 
włosy ciemne, cera alabastrowa, oczy płomienne, 
nos zgrabny, usta rozkoszne, kib‘ć detto, a nóż­
ka wyzywająco wysunięta z pod spódniczki, ró ­
wnież nic bez wdzięku.

T a nóżka zwłaszcza, mocno go w zburzyła. 
Oczy Chaszczyca doszedłszy do niej, zatrzym ały

jak  ! jego dolę. Oddawna nigdy nie p r z y c h ó d m u  
nawet na myśl, że mógłby zająć się żywiej j« ką 
kobietą i nie pojmuje sssleńcón, co idą za piosnką 
pierwszej lepszej syreny. On też nic złego uie 
ma na m yśli; zachowaj Boże 1 Ot, urozmaicenie, 
rozryw ka chwilowa, dzięki wyjątkowej, szczęśli­
wej okazji...

Zdaje się Chaszczycowi, iż pomiędzy mm 
a nieznajomą j u t  istnieje jakaś nić sympatji, 
że oboje pod wpływem uczucia zbliżyli się do 
siebie wśród odurzającego szelestu skrzydeł

T  h d j io ^ d z iw n r^ W  <̂cah  m ^kraju* utyskują * się, jak  koń snarowiony, którego niepodobna ani To bardzo dziwne! W całym kraju  utyskują an/ Wsteczct,fną6. S trunam a-
własnie na żyto.

Ale awanturnik nie daje się zbić z tropu. 
— Cóż, że w całym kraju żyto zm arniało? Wido

rzycielska zadrgała nowym tonem: dawno zci- 
chłym tonem galanterii...

amoia. , , ,
Ale to wrzekome zbliżenie, czysto dachowe 

nu razie, przestaje mu wystarczać. Radby p rzy­
najmniej usłyszeć głos swej sąsiadki, spojrzeć 
jej w oczy, może nawet dotknąć rączki...

Je j rączka musi być niezwykle przyjemna 
w dotknięciu — mięka, ciepła, elektryzująca; 
gdyby Bpoczęła choć na chwilkę w jego dłoni, 
czułby się ssczęśliwy, jak  w siódmem niebie... 
G dyby 1 takie skromne życzenie 1 On przecie 
mc więcej nie chce 1 Na razie przynajmniej... 
I  ciśnie m a się prsed oczy znowu nóżka, upar­
ta. kusząca wykwintną formą bucika, w której 
się k ry je  i wyzierającym nieco wyżej rąbkiem 
pończoszki. To jHi doprawdy, nie do wytrzy- 
m mia. Niech co chce będzie, ale on musi piękną 
damę zacaepić Kto wie ? Rozmaicie bywa 
S łyszał nieraz od kolegów o cudownych iście 
zdarzeniaoh z zakresu specjalnej, k le jo w e j, jak  
się oni wyrażali, miłości. Csemużby i jemu traf 
nie miał przynieść kilka chwil słodkiego upoje­
nia? Może to dobrze jak a  hrabioa, ż o  i ł  starego 
niedołęgi, żądna uciech i uniesień, tyłku czeka­
jąca  na to, by kto ośmielił się podnieść ku niej 
wzrok płomienny... Cała sztuka, by zacząć roz­
m owę? Ale od czego? Dziwnie to jakoś wy­
gląda, po tak  długiem mile eniu, przerwać nagle 
ciszę- Z drugiej zaś strony... Jakto  ? . .  Miałżeby

Kilkakrotnie otwierał już Chaszczyc usta... 
P ierfissym  razem w sam esas spostrzegł, że ni|! 
wie jeszcze, co powiedzieć; — potem znowu, 
gdy oł myśli! bardzo subtelne py tan ie: „Czy 
daleko pani jedaie?“, ścisnęło go coś za g srało. 
Gdy w końca opanował już należycie n  >-'Zg 
i aparat głosowy, ozwał się przeciągły gwizd 
lokomotywy.

— Zafóźno! jęknął w duszy.
Istotnie było zapóźuo. W śród bowiem walki 

duchowej, jaka toczyła się w nim, pociąg pędził 
coraz chyżej, niby koń, gdy poczuje, że stajnia 
już blisko Pozostawiwszy pcza sobą lasy Bilcza- 
Wolicy i płaską równinę U herska, dojeżdżał do 
Stryja. Z każdą chwilą wy r azibeiej rysowana się 
na tle meba wieżyca fary i B ady , okalające mia­
sto swym szmaragdowym pierścieniem. Zanim 
Chaszczyc zdołał usta otworzyć, pociąg stanął 
jak  wryty przed stryjskim peronem.

V.
Co za szkoda 1 Co za sz k o d a  1 dumał, wio­

dąc oczyma za nieznajomą, dopóki nie znikła 
w tłumie pasażerów.

Rozpaczać jednak me będzie. Co się od­
wlecze, to nie uciecze. Nie tym, to innym ra ­
zem, chociaż zawsze szkoda bo sposobność była, 
że aż hej! J a k  ona spojrzała na niego, odcho 
dząc ! Pi-pi-pi! W yraźnie chciała wzrokizm po­
wił dzieć: Pocóż tyle w ahań! Innym razem cze­
kam  poprawy 1

— Innym  razem 1 — O, innym razem, on 
już nie będzie się bawi* w kunktatora.

I  pocieszony, zasiada z wybornym apetytem 
do obiadu — ń»i;uralnie na werandzie, aby go 
wszyscy widzieli i słyszeli. W m chach jego 
ogromna pewność si“b ie ; wola tak  głośno, dys­
ponuje tak  stanowczo, że istotnie zwraca na 
siebie ogólną uwagę. Garsoni nadskakują Sale-

xemn z nmżonością, przezywając go „jaźnie 
nem", Chaszczyc zaś przyjmuj* tę tytulaturę obo­
jętnie, jak gdyby do niej przyw ykł od niepa­
miętnych czrBÓw. Płatniczy naciąga mu też ra ­
chunek do prawdziwie „'uśnie pańskich* rozmia­
rów, pewny, że ńie spoil-i się z protestem. Suty 
try> ;ield uwieńcza delikatną domyślność.

W  pół godziny później puszcz* się Cha­
szczy® ku  Btoukidom, dalej i dalej, aż ku grani­
cy węgierskiej. F an tazją  nie opuszcza go ani na 
chwilę i w obee przygedrych towarzyszy prze­
rzuca się jafc Proteusz w coraz to inną skMę, 
Dlaguje jak  najęty, a blaguje uie dla wprowa­
dzenia w błąd kogokolwiek, jeno party  we­
wnętrzną potrzebą; kłamie zręozniej od głogo­
w ego łgarza, a jednak kłamie bono, fidt, sam 
wierząc w swe dzikie, wymysły.

O półnooy przywozi go powracający z Ła- 
Wocanego pociąg napowrót do Lwowa.

T  ras dopiero pryBka cały świetlany gmaoh 
złudy.

Z wyżyn urojenia ściąga ge na mizerny pa­
dół zaraz po wyjścia z wagonu spostrzeżenie 
natury  bardzo prozaicznej: Oto wysaastał rię 
tego stopnia z pieniędzy, że nie zoBtało mu u*' 
wet na dorożkę.

Znużony włóczęgą, przygnębiony reako.1* 
psychiczną, pozostawiwszy w wagonie całą 
wielkość, sFę, mądrość i energię, — jednodniowJ 
tytan pełza robaczkiem „na piechotary “ do 
Cicho, z uczuciem zawstydzenia, przez k u źn ię , 
wciska się do sypialni i pośpiesznie zr*U0lw8*y 
odzienie, z głową włazi pod kołdrę Ni® ąoosi 
wprawdzie takiego nan-ycia, ale ono u ^ ala 'a g® 
od odpowiedzi na ironiczne pytania żony..

Jutro  otrzęsie się nawet ze wspomnienia wJ '  
cieczki i znowu będzie wołem roboczym w h*u’ 
rze, pokornym sługą swej żony — w domu; "4‘ 
dzie aż do czosu, gdy punktualne, j ik  praYP J 
morza, powróci do niego fala awauturn*0*̂ ®*1 P°' 
pędów. Si. Bostowskl.

ORIENTALI MA czyli PUDR w PŁ\NIE
u d a j*  tw any piękną i przyjemną białość, odświeża i konserwuje.

Cena 1 mL

E S E N C JA  a r o m a t y c z n a  d o  p łn L  w n ia  u s t .
Kilka kropel, dodanych do wody, daje bardzo przyjemne, orzeźwiające 
i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kąjńen i -ananh

w ustach, zębom powraca białość i ehroni

  d e  m k c o a  3. IHNATOW iCZ,
rzyjemue, orzeźwiające . # . , , ^TTTirARnwanY ólodek do zachowania LWÓW, sklepy własne ul. Kopernika 1. Halicka L 11*
^ T p Ś ni i r Pa°h w d iS y  w T ż6 donpóźU starości, słoiczek na jedno *c ’ - użycie 4 zł. K R ń k ó W . Sukiennice 1. 20. C Z ER N ltfW C * B y » k  «•



DZESKKIK IOjiUKT i dni % W rzi. '% 1892 r.

OU w i e s z c z e n i e .  Z powoda rozszerzeu.a gig za- 
ra y  pyskowej i raeioowej w powiecie brzeżańskim zabronił 

, j n  rząd krajowy, rozporządzeniem z dnia 2Ś, sieipnia 
b : 1 11882, aż do odwo jm a wprowadza i zwiei^ta raci­
cowe z tego powiati io  Szląska.

W y d z i a ł  T o w a r z y s t w a  » r a t n l e i  p o *  
m o c y  słuckazów Politechniki we Lwf*wie przyjmą e 
wszelkie zgłoszenia o lekcje i zajęcia rysunkowe, i poleca 
kulepów, którzy przyjęte na siebie obowiązki sumiennie
spr ma( będą. .

H  nK, a t r a t  ogłasza, że cua wysłużonych podonoerów 
Wakują następujące miejsoa służbowe

1. Jedna posada r.oźnego przy katedrze inżjuierji go­
spodarczej na uniwersytecie w KraLowie. i .  Jedna pos»da 
woźnego prz? gateurze chown bydła na uniwersytecie w 
Krakowie. 3. Jedna posada kancelisty do prowadzenia ksiąg 
gruntowych w Brzesku, ewentnalnie inna w ciągu terminn 
konknrsowego, albo wskutek przeniesienia otworzyć się ma­
jąca posida kancelisty do prowadzenia ksiąg gruntowych w 
okręgu wjższego sądu Krajowegd r  Kiako„.o. 4. Jedna 
posada dofo.oy więźniów przy lądzie obw.dowym w Wa­
dowicach. 6 Jedna poj-da dozorcy szyba przy zakładzie 
-.»«  >* Wiel czoa. 6. Jeana posada dozorcy więzień I. klasy 
ewentualnie l i  klasy przy zakładzie karnym dla mężczyzn 
w Stanisławowie, .'odt-nfa o nadanie pomiemonycb posad 
mają byo wniesione ad 1. i  3. w terminie d. 15. września 
1892 do akndem'ekiego senatu w Krakowie- ad 3 w termi­
nie ao 6. września 1892 do prezydjum sądu krajowego w 
Brakowie, ad 4 w terminie do 10. września 1892 do pre- 
zydjnm sądu obwodowego w Wadowicach, ad 5 w te i minie 
do 31. sierpnia 1892 do zarządn salin w Wieliczce i ad 6 
w tbrmini< do 3. września 1892 do dy ekeji zakładu kar­
nego dla mężczyzn w Stanisławowie. uprće* i o mienionych 
wakuje wiele innych posad urzędników m.nipulac,jnycl i 
tfug po za granitami kiaju, o które wysłużeni pciodcerowie 
ubiegać się mogą.

Bliższej wiadomośoi cc do warnnków i dotacji powziąć 
mężna w IV. den

Wiadomości literackie i arlystyczne.
R epenoar teatralny. W teatrae l e t n i m  

Dziś w sobotę „Pan Jowi»ski“ , komedja e 4. 
aktach Aleksandra hr. Brtdry. Gościnny występ 
pana Wincentego Rapackiego, artysty teatrów war- 
Uawskioh.

Opero tKa lwowska w Krakowie zakończyła 
awe występy. Z przytaczanych w piśmie naszem 
głosów prasy okazuje się, że operetka cieszyła się 
niezwykłą sympatją i uznaniem publiczności i prasy 
w Krakowie. N . Reforma żegna dziś operetkę bar­
dzo sympatycznie, oddając zasłużone uznanie naszym 
artystom i artystkom, jakoteż reżyserowi p. Skal­
skiemu i dyrektorowi Jareckiemu

Zapisując to uznanie, z naszej strony nie może­
my pominąć, że znaczną część powodzenia przypisać 
naioiy także energicznemu i umiejętnemu kierowni­
ctwu, które dyrektor teatru p. Sehmitt złożył w wy­
próbowane dłonie p Mieczysława S a c h o r o w s k i e -  
go. Z całem poświęceniem i zapareidm się pracował 
p. SaciiOiuWski i jemu to w znacznej ozęśui przy­
pisać należy nieswykłe poWudret ie, jakie miała ope­
retka nasza w tym roku w Krakowie.

„Sw iata“ nr. 1 7 . 'opuścił świeżo prasę. Jak czytel- 
uucoił. wiadomo, pism.,to otrzymało nowych właścioieli, 
nie zmieniło jednak dotychczasowego kierunku, ani 
dotychczasowej fizjognomji. Zesryt, o którym mo­
wa, przedstawia aię narazo okazale i wykwintnie pod 
wsg.ądem artystyoznym, a pod względem literackim., 
zredagowany został bardzo starannie. Obfitość ilu* 
straoyj wielka i ożywienie treści zasługują istotnie 
na uznanie. Obok prac, rozpoczętych w poprzednich 
zeszytach, spotykamy: tn uwagi gudny artykuł K o- 
s i a k i e w i o z ą  o dramacie szwajcarskim, B a r t o ­
s z e w i c z a  świetny fejleton: „kw i.tje sporne";
z wielkim talentem napisany szkic Z. Niedźwieckiego 
„Uznanie". _________

T e a t r  l e t n i .
/  komedja w  3 alitach Ad. Abrahamowicna
i Rusekommego. — D zieM ty  9<>&*%y występ 

p R apactiugo)
K  idym nowym występem oprócz tylu zna- 

kom.tyoh zalet g ^  » charakteryzacje udowadnia 
nam p Rapacki wszechstronność swego pierwszorzę­
dne go talentu, udowadnia że zdolny j3st spro 
st.6  każd-m u zadaniu, esy to w Btarej szekspi­
rowskiej komedii, ozy w lżejszych sztukach fran­
cuskich, czy jako polski szlachcic z epoki, da­
wno minionej, ozy ,ako dobroduszt v  ̂ a po^woiwy 
mieszczanin dzisiejszy. Yauclin z „Safandułów , 
Schyllok z „Kupca wen»ckiego“, m argrabia 
z „Partii pikiety", Jowialski, Ł atka, wreszcie 
onegdajszy Baltazar — ta i to tak  różne od siebie 
typyi a jednak  wszystkie one w interpretacji 
znakomitego naszego gościa wychodzą na scenie 
równie wykończone, odtworzone z równą itaran- 
nośoią, i równam — rzec można — wirtuozo-
stwem. ,

To też nic dziwnego, że występy p U api- 
okiego cieszą się tak  niezwykłem powonzeniem, 
jakie dawno iuż nie towarzyszyło żadnem l z wy­
stępujących u nas gościnnie artystów. Onegdaj 
znowu teatr b y ł wysprzedany w zupełności —  
wielo osób bez biletu odeszło od kary .

Wieczór onegaajszy z jednego jeszcze wzglę­
du zasługuje na raznaar^nie go w dziejach bia 
żącego sezonu. Oto po dłuższym urlopie ^  stą­
piła onegdaj ponownie na scenie naszi j ulubiona 
przez publiczność lwowską artystk i charaktery­
styczna, pani Gostyńska. Przyw tano ją burzą 
oklasków, trwającą niezwykle długo. Pani Go­
styńska, jakby  się chciała odwdzięczyć publi­
czności1 z to serdeczne przyjęcie, grała z taką 
werwą i humorem, że ręce wszystkich nieraz je­
szcze mimowolnie składały się do oklaska dla 
niej. Dobrami jej towarzyszkami były panie 
G u.itan, Urbanowicz i Bogusławska, tudzież 
panna Czaplińska w roli eórki Baltazara, a mi­
lutkiej żony Zygmnnta._________ _ _ _ _ _ _

Z panów na wymienienie zajługują pp. 
Hierowski, Zboiński i Feldm au

W  roli epizodyczoej doskonałą była panna 
Pankiewicz, jako radczyni. Typowym redakto­
rem rewolwerowego pisma by ł p. Zboińiki, nie­
zrównanym pzrnczrikiem domagającym się cią­
gle ein Cognac, p. Zawadzki, zblazowanym 
młodzianem p- W alewski, a śpiącym ustawicznie 
ooyw-telem wyborcą p. Dębicki. W szystkie 
zresztą inne pomniejsze rolr wypadły bez za- 
rzutu.

Teatr, jak  to już nadmieniliśmy, by ł prze­
pełniony.

fapodustwo* przemysł i handel.
P r z e m y s ł  t h a e k i .  Z Krasna piszą do nas. D. 24. 

sierpnia odbyło się tutaj w sali rudy powiatowej Walne 
zgromadzenie I. galic. Towarzystw* dla krajowego przemy­
słu tkaokiego pod przewodnictwem prezesa Tow, p. augusta 
Goraysziego.

Sprawozdawca p. Stanisław Szc ^epanowski odczytał bi­
lans za rok 1891 i wykazał, ja t  świetnie Towarzystwo z 
każdym rokiem rozwija się i do jak pokaźnych jnż doszło 
rezultatów. Ze względu na znaczny tego rokn zysk po umo- 
żeniu już zapłaconych odsetek, kosztów handlowych i a imi- 
nistraeyjnyoh, pozostałą kwotę 9 426 zł. 40 ct. nżyto na zna 
ozniejsze umożenia i strącenia z zapasów towarowych ns 
rok 189i,  a z osiągniętego w ten sposób czystego zysku w 
anmie 455) zł. 74 ot ct. uchwaliło Walne zgromadzenia 
wypłacić: 5°/0 dywidendy członkom od udziałów, 15°/0 do 
funduszu zipasowegu, pozu.tałą zaś reszty w kwocie 1821-03 
do fund. rozporządzalnego.

S p r a w o z d a n i e  l y g o d n l o w e  izby handlowej i 
przem. o cenach zboia i produktów we Lwowie od 20. 
do 27. sierpnia 1892 rokn bez opłaty akcyzowej Ptze- 
nica 7 20 do 7 45 żyto 5-40 do 5-tjO, jęczmień bmwarny 
5-25 do 5 75, pastewny 5’— do 5'25, owies 5-40 do 5 ‘8o, 
hieczka —•— do —-—, kukuradza zeszłoroczna —-—do—■—,
now a do —•—, grooh do gotowania 7-— do 8 50,
pa iewny 5-50 do 6 50, fasola — — do —•—, bobik 4'50 
do 5 —, wyka — do—,—, koniczyna 60-— ńo 75-—, ko­
niczyna szwedzka —•— do —■—, anyż rosyjski —-— do
—•—, anyż płaski —' —, do —-—, kminek —■— d o  ,
rzepak zimowy 9-30 do 10 — letni — do — , rzepa 
aoWy —•— do —■—, lnianka —■*— do'—r—, nasienie lniane
 do —'—, chmiel nowy 152 — do 187-—, nafta zwyuła

do —• , salonowa — — do — . wosk ziemny
do —'■—, wszystko za 100 kiiogr., spirytus 10.000 

litr-prooeuL gotowy kontyngentowany z podatkiem konsu- 
moyjnjuj 49 35 do 49 50.

Ostatnie wiadomości.
V  dniu BO. i  m. p.-zyniosły telegramy wie­

deńskie wiadomość o zamianowania p. Jan a  Lu- 
pnla marszałkiem, dra Józefa Kutta, prezesa mby 
adwokackiej, wicemaissałkiem sejmu bukowiń 
skiegc. T a nowa konstelacja najwyższej autono­
micznej naszej władzy — pisze czerniowieoka G a­
zeta Rolska  — była poniekąd przewidywana. Nie­
fortunna akcja Pace-W assilko, rjn e iła  pewien 
cień pnrcjalności na dotychczasuwegc marszałka, 
a pojednawcze rządy hr Taafifego musiały trafić 
tam, gdzie bezstronność i spokój parlamentarny, 
najwięcej jes t spodziewany. Nowy m arszałek jest 
Hamanem i temu się nie dziwimy, bo wybór 
mnsiał paść n i  stronnictwo najsilniejsze w sej­
mie. Jako  mieszczanin, pozna on niewątpliwie 
potrzeby miast, a o to n m chodzi najwięcej. 
Jako  człowiek, umiarkowaniem, bezstronnością 
i spokojnem traktowaniem najdrażliwszych na­
wet kwestyj wyrobił sofcie szacunek swoich współ­
rodaków i to da:c nam niejako gwarancję, że 
będzie wyrozumiałym na potrzeby innych naro ­
dowości Bukowiny. W ice-marszałek, dr. Rott, 
,’est przewćdcą miejscowej partii cent. alistyczno 
niemieckiej. Zasadą rządu jest alterować repre­
zentantów mniejszych stronnictw. Opróżnione po 
Rusinie drze W olanie krzesło wicemarszałka, 
obejmuje dzisuj drugie stronnictwo —  niemie- 
ck e D r. Rott, człowiek wysokiej inteligencji — 
zrozumie niezawodnie sytuację polityczną Buko­
winy, pojmie niewątpliwie "gnhne skutki, jakie 
sprowadsa każde rozdwojenie i wierzymy w to 
silnie, że w*r ólme z marszałkiem pojednawcao 
będzie działał.

Niech nam tedy wolne będzie powitać tych 
panów na icb stanowiskach ta ki cm uczuciem, ja­
kie słuszność i sprawiedliwość dyktuje i spodzie­
wać się w nich niestrndzonyeh obrońców nie pa­
pierem — ale istotą konstytucji zastrzeżonych 
praw wszy tkich mieizkańców Bnkewiny.

Z  głosów sin.- wojskowych widocznem jest, 
że wśród oficerów armii niemieckiej ilość zwi *en- 
ników dwuletniej służby wojskowej nieustannie 
wzrasta. Oficerowie sądzą jednak, że równocze 
śnie nastąpić mnsi znaczne powiększenie niższych 
stopni podoficerów — zwłaszcza, że i kontyngent 
rekrntów zwiększony być mnsi.

B ułgarska Swoboda zamieszona list Jacob- 
sohna, podpisany psendonimem „Ruski," który 
dotyczy bułgarskich rabusiów. Jaconsohn przy­
tacza w liście tym wyciąg tajnego okólnika de­
partam entu "Batyckiego, na podstawie którego 
rozbójnikom bułgarskim  wystawiane paszporty 
ze szczegóinem poleceniem do włada a które 
mogą być wystawiane tylko osobo n, zostajęcym 
w carskiej służbie i położyły nie małe zaeługi. 
Jacobsohn wyciąga zląd wniosek, że rozbójnicy

ci mieli od rządu poleceń,e a w i zozególnośc? 
nakaz zamordowania księcia bułgarskiego i mi­
nistrów.

\  ---------

W edłng telegramn Pester Lloyda  z Brodów, 
kolej do Usnk, ważna dla względów strategi­
cznych, ma być wedłng rozporządzenia rosyj­
skiego do octatniego września wykończoną i o o 
nżytku oddaną

W ydział krajowy styryjski ma po powrocie 
m arszałka krajowego, zebrać się na naradę, c e ­
lem nczynienia rządowi przedstawień z powodu 
przedwczesn sgo zwołania sejmu.

Z  polecenia cara. am basador rosyjski w Pa­
ryżu pan M o h r e n h f a i m ,  nie przyjął składki, 
urządzorej przez znanego agitrtora D r  a m o n 4 a,  
na rzecz głodem dotkniętych w Rosji. Aby od­
mowę nczynić tern jaokrawozą, przyjął am basa­
dor w kilka dni później skromniejszą składkę, 
nrządzoną w jednym a cyrków paryskich.______

Dnia wczorajszego zw.dził pan prezydent 
miasta w towarzystwie sekretarze p. Ostrowskie­
go aliuę Szeptyckich, celem pizekonania się o 
tamtejszych stosunkach sanitarn7ch, oo do k tó­
rych liczne podnoszono zażalenia Złemu będzis 
można zaradzić tylko przez wybudowanie ka­
nału około 40 metr. dłngiegc n górnej części 
alicy Leona Sapiehy z wpustem do kanałn gró 
deckiego. — P. prezydent uznając sfnsznosc pod­
noszonych zarzntów, zapowiedzi*! petentom, że 
bezzwłocznie zan ąd z i wybudowiuie tego kanału, 
do którego odpływy z realrości pryw atnych bę­
dą mogły być wpuszczone i w ten sposób sto­
sunki sanitarne tej części miasta zuricznie nle- 
pszone zostaną.

Następnie oglądano robety około budowy 
domn dla nieuleczalnych, fundacji p Bilińskiego. 
Budynek przedstawia się okazali; byłoby tylko 
pożądanęm, przyspieszyć roboty, aby budowa na 
termiu otwarcia zakładu (8. pażck»ernika 1Sb2 r.) 
mogła być zupełnie wykończoną

W  dzielnicy IV. zwidzi! pa. prezydent uli­
cę Kochanowskiego, staw na Smmauówce i po­
lecił dahze ścisłe czyszczenie i desinfekcjonowa- 
nio Pasieki.

Szkołę im. Zimorowicza, priwdsiwą ozdobę 
górnej części ulicy Łyczakowskiej, oglądt-ł pan 
prezydent szczegółowo i zarządzł jeszcze nłoże- 
nie deptaków i mostów od ulic?, cua ułatwienia 
dziatwie przystępu do szkoły.

*
Ś r o d e k  p r s e c i w c h o U r y  c i n y .  Poda­

jemy poniżej skład kropli anticlolerycznych we­
dłng recepty znanego lekarzł tutejszego dra 
R e i z e a a , który m Lł tę niesbyt przyjem ną 
sposobność, wypróbować si nteczniść swego środ­
ka w epidemjacb z lat 1853 i .873. Recepta 
opiew a:

Trae nucis vom.
„ opii simpl. 

a. 3 00 
Syr. cinam^M.

10.00
Płynu tego 8 do 10 kropel ladaje się cho­

remu, w razie wystąpienia knrczciw, na enkrze, 
co dwie godziny.

W stacjach granicznych Szczakowa, Bełsec, 
Brody, Podwołoczyska i Hnsatyn wszystkie 
przesyłki pocztowe m ają być desinfekojono- 
wane

W ładce austriack 'e w zbauiają wstępu 
ży d o m , którzy z A m eryki wracają via  
Hamburg.

Dr. Kusy, referent sanitarii i radca mini 
aterjalay w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
przybył d, 31 z. m. wieczorem to Szczakowy do 
Krakowa w towarzystwie protouBdyka dra Me- 
runowicza. Z polecenia hr. Taafl>f> ma dr. Kasy 
zbadać poczynione dotąd zarrądzaiia antychole- 
ryczne i porozumieć iię z p. pr4omedvkiem co 
dalszej w tym kieranku akcji. Lkia 1 b. m. ra ­
no rozpoczął dr. Kusy swą cynność. Fizyk 
miejski dr. Busze*, w ykazał perzynione dotąd 
przez gm .rę środki, zapobiegajitce cholerze, oraz 
oczyszczające miusto, a następnie podczas zwie­
dzania miasta stwierdzał wykomnie tikow ych 
w poszczególnych punktach Jzieśic miejskich. 
— Słowem zbadał dr. Kusy wraz z protomedy 
kiem drem Meranuwicaein wszystko zarządzenia, 
tak co de oczyszczenia mirsti, jak  i co do 
przygotowań na wypadek wybuchięciu epidemji. 
P rzed połndniem wyjechał p. rfica dr. K asy 
wraz z p protomedy kiem w daizą nrzędoną 
podróż po kraju i zatrzyma się wJ^resławiu.

Warss. Dniewn. podaje nasępujący biule­
tyn o przebiega epidemji cholerysznej w gab.
lu b eL k itj: D  d. 29. sierpnia w lublinie zacho- 
rowałe osób 24, wyzdrowiało 7, zlarło 6 , pozo­
stało chorych 37; w powiech zaebrowało o iób 
13, wyzdrowii.ło osób 6, zmarło 6 ., pozostało
chorych 5 1 ; w Łęcznie zachorowało osób 5,
wyzdrowiało 0, zmarło 3, pozostał ehoryoh 2.

(Juolera rozszerza się coraz brdziej po ca­
ły il Ni*mcesch, skutkiem tłumBj emigracji 
z Hamburga. D otarła jnż do Maglebnrga i do 
pewnych miejscowości w praskiej jaksotji. W e 
wszystkich tych miejscowościach zabroniono

obohodew uroczystości sedańakiej i zabaw z tań­
cami. W rozmaitych miastach Westfalji i H ano­
weru skonstatowano wypadki cholery. Z H am ­
burga dochodzą rozpaczliwe wieści. Chwilowe 
osłabienie opilom ji było tylke złudzeni) m. Liczba 
wypadków w trasta  nieustannie, zwłaszcza, że 
up ,ły trwaj 4 bez przerwy a organizacja w ładr 
sanitarnych okazuje się wciąż jeszcze niedostite 
czną. Hambui gska izba handlowa anwi^zała ko- 
initei. ratunkow y, celem zaradzenia nędzy, po­
wstałej skutkiem e^idbmji. Pod gmachem giełdy 
urządzono olbrzymi p'eo, celem dostarczania go- 
tuwanej wody dla publicznego nćytku. Śroaui 
desinfekcyjne otrzymają abodzy bezpłatnie. 

Telegramy .Diiennlka Polskiego.u
Opawa 2. września. Doniesienia dzienników 

o w y b u c h a  c h o l e r y  w O p a w i e  s ą  
n i e p r a w d z i w e .

Berlin 2. września. W  szpitala moąbicbim 
skonstatowano zeown 4 wypadki zasłabnięcia nu 
cholerę. Ogółem znajduje się dotychczas w tym 
szpitala 35 osób, dotkniętych cholerą.

W okręgu sziezwickim w dwu miejscowo­
ściach grasuje cholera.

P ary  i  2. września. Wczoraj było w l ław rze 
59 zasłabnięć na cholerę, a 19 w ypadać w 
śmierci.

Kopenhaga 2. Wrześuia. N» wszystkich pra- 
nica u zaprowadzone kwarantannę,

Hufflbbrg 2 l  wrześniu. Cholera 11. bnie od 
wcsoraj. W ogólności od Id  do 3U sierpdia z» 
łabłe 3.888 osób, z których 1.778 o marło.

W ypadki cholery z śmiertelnym wynikiem 
m >  przeb.eg następujący: Przez dwa dni cierpi 
chory na biegunkę i wymioty, trzeciego czuje 
się lepiej, ale nagle wpada w delirium  i agonię

Od 81 sierpnia do i b m. w południe było 
zasłabnięć 311, a wypsdiców śmierci 162.

Wrocław 2. września. Stowarzyszenie wro­
cławskich lekarzy, wyraziło^ nadzwyczaj męko 
rzystny sąd o dotychczasowej działalności paA 
Btwowej komisji sanitarnej. W ydane przez nią w 
ostatnich czasach zarządzenia saniUi ne są albo 
bezskuteczne, albo mylne.

Wiedeń 2. września. W szystkie Urzędy tele­
fonów w Austrji otrzym ały polecenie przeprowa­
dzenia grantu .mej desinfekcji aparatów telefoni­
cznych, w razie gdyby skonstatowano w ino- 
narcŁji choć jeden wypadek cholery. Szczególnie 
truskliwie należy desiniekcjunow^ć płytkę, do 
której się mówi i to po każdej rozmowie. Po p ier­
wszej rozmowie należy ją desinfekcjonować Jzie 
sięcioprocentowym rozczyncm kwasu karbolowe­
go ! a pięcioprocentowym po każdej naBtepnej roz­
mowie.

WiBEtan 2 września. O igan najw yższej rady 
sanitarnej Oesterreichischss Sanitatswesen, piBze 
w ostatnim nnm erne: Niebezpieczeństwo dla An- 
stro-W ęgier w ostatnich czasach się zwiększyło. 
Sytuacja jest krytyczuiejsza, albowiem stłumienie 
cholery nie jest prawdopodobne; przeciwnie, roz­
szerzenie jej jest prawdopodobne. Dotychczas 
nie jest wyjaónionem. w jaki sposób epid mja, 
przeskakując dalekie obszary, wybuchła w mia­
stach oddalonych od pierwszych źródeł. Mini­
sterstwo nakazało, „żeby każda gm na byia za­
opatrzona w środki desynfekcyjne, mianowicie 
w kwas karbolowy i gaszone wapno. Ubogie 
gminy ma;ą . otrzymać odpowiednie kredyty  z 
funduszów krajowych. W edług Oesterreichisches 
iSanitctswesen, wybuchła cnolera w lubi lskiem 
najpierw w Biskupicach, zawleczona tam  przez 
osobę, przybyłą z Rostowa nad Donem.

KtjÓW 2. wraełnia. Urzędownie ogłoszono, że 
od dnia 30. sierpnia pojawiła się cholera w na 
szem mieście. W  dnin tym przyjęto do szpitali 
15 osób, a bakterjologiczne badania, priiedwię- 
wzięte nad ich wydzielinami, okazały, że osoby 
te są cnore ua azjatycką cholerę. Z  tych 15 
osób umarło tego samego dnia 10 , reszta pozo­
staje w szpitalu.

Ponieważ w czernichowskiej gnbernji na le­
wym brzegu Dniepru rozwija się cholera strasznie, 
przeto zan ieszono ruch parostatków między obu 
brzegam i, a most łańcuchowy zamknięte.

Nowy Jork 2. wrzosnia. Do New York Ti 
mes'u donoszą z W aszyngtona, iż z powodu oba­
wy przed zawleczeniem cholery odroczono mię­
dzynarodowy konferencję monetarną, która się 
miała zebrać w W a s z y n g t o n i e ._____________

Teleqrafli? .DzienniKa Polskiego
Berno (morawskiej 2. września. W  miejsce 

br. P  r a ż a i t  a kandyduje dc rady państwa syn 
jego. przeciw któremu, jako kontrkandydat 
występuje adw okat T n c e k .

W i e d e ń  2. jpgąśjiią. Główna wygrana austrjac- 
kich losów czorwonego krzyża p&ałt n., «erję 46S* nr 

główna wygrana zaś losów budowlanych na serjęna
2951 nr. 24.

W i e d e ń  2. września. Pogłoski o wrzękomo na­
stąpić maiącezi przyjęiin przez konferencje grapy 
rotsehildowskiej spowodowały na giełdzie niespodiia_i 
podniesień.e się kuisów, bez względn na zbliżające się 
niebezpieczeństwo o- olery. Dopiero po zamknięciu giełdy 
p gł ski te zostały zdementowane. Po zimknieciu giełdy 
południowej notr*.a.io kredyty 315-50; laenderbarki 
220 40 ; sztaobany 298'75 lombatdy IOU‘87 ; tytoń 187; 
..lpiny 66*3 z ; renta majowa 96'22; węg renta złota 
111 60 ,- losy tureckie 45-25.

Wiedeń 2 września. W  dnia 19. września
-oed v z ą ć  się mają posiednenia nieustającej ko­
misji dla omówienia nowej ustawy karnej. Po­
nieważ jednak w caafie tym obradować będą 
seiray krajowe, prretc. wywiązała się trudność

zebrania wszystkich członków komisji na posie­
dzenia, gdyż prawie w s z y ty  z pośród nich pia­
stują także m andaty poselskie do sejmów, wobec 
czego w obradach komisji karnej bezwarnnkowo 
udziału wziąć ni" mogą. Obrad} więc tej korni 
sji prawdopodobnie z powodu nieprzybycia 
członków, nie będą mogły przyjść do skutku. 
Wins icgc nieporozumienia spada na ministra 
hr. Schofanborna. a  tory przecież dawno już 
mógł zarządzić odroczenie komisji. W prawdzie 
sejm styryjski poelanonił dla umożliwienia ze" 
brania się komisji k a r re : posiedzenia swoje od­
roczyć przed 19. września, ale innym krajom 
niemożliwem jest pójść ze przykładem  Styrji. 
H. SchojnLorn powinien był w swoim czasie 
poinformować się o czasie trwania obrad sejmo­
wych i stosownie do tego wyznaczyć term in 
obrad komisji karnej. A

Królewiec 2. września. W skutek zawalenia 
się rusatcwanie przy budowie domn, dwunastu 
robotników zostało przywalonych gruzami. Trzech 
z nich wydobyto jebzcae żyjących, dziewięciu 
ntrac iło życie.

Lonayll 2. września. Książę Ferdynand od- 
widsi sułtana w jesieni.

Wedłng L a ily  Telegraph, papież praca je 
nad stworzeniem nowego trójprzym ierzą, złożo­
nego z Francji, Angiji i Rosji.

Peterafiirg  2. września. Rodzina carska 
przybyła do BjórkS w Fmlandji.

W i e d e ń  2. mięśnia. Gisłd- lożowa. Pszenica na 
jesień 7 61, o«ies 5 86, KUknrudza 5 57.

J2H.-JŻ 2 września. W Nowjm Jorkn zn a ł  w tych 
dniach h Uogcr Seiliiere. Kilka .Wintu, nil skłoniło go, 
iżby pajecn-i tam i kandydował prezydenturę jeiuej z po­
łudniowych rzeozyp ispelitych. Baron jednak miał się na 
ostrożności i uratow-ł majątek, zapisując go swym ku­
zynom.

-e~rsŁy}eoij.«i.ł aw  I j w w w z  
d n ia  2. wueśnia 1892 r 

HOTEL ŻOK7A. R. Małachowski ze strzałek. J. 
Wiktor * Czuaca. M. hr. Łiś z Czyszek, E. hr. Borkowski 
z Ponikwy. R  Wojciechowski z Dąbrowy. A. i J. Knuzo- 
w e ze btrupkowa. L Kriser z Wygody.

HCTEL IMPERiAi 1. K. br. Hohendorff. z Szn- 
tromińca A. Walc z Brodów. W. Rapacki z Warszawy. 
I. Chaermatz z Sieniawy. I. Stieglitz, T. Fischer z Wiednia. 
A. Tnoma z Salzburga. W. hr. Starzyński z Paryża. I. 
Fnchs z Czortkona C. P. Christof z Pnnzendorf. M Jurecki 
z Berlina. Ł. Szyszkowski z Król. Pol. W. hr. Olizar z 
Hladki.

NADESŁANE.

M. J O F A S Z
DOM BANKO PTT i KANTOR WYMIANY 

we Lwowis, a ii ca Jagiellońska 1. 3,
kupuj* I sprzedaje wszystkie efekta I tfuaety

po najdokładniejszym kui*l. dziennym 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doliczenia 
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n a j w i ę k s z e g o  1 n a j b o g a t s a e g o  w  S w le e ie  
T o w a r z y s tw  a  u b e z p i e c z e ń  n a  z y c l e  „ T l i e  
M u tu a l .* -  — B o k  z a ł e t e n f a  1 8 4 9 " .

n
SO ct.

"nr. 11 idnia 1. września jest do 
nabycia w „Biurze dzien­
nik w“, w krięgarniaeh 
1 trafikach. Egzemplarz 

Prenumerata hnartalna <ve Lwowie 1 zł., na 
prowincji zł. l * 2 u  ct

Architekt i koncesjonowany budowniczy

M. KOWALCZUK
przeniósł avtą b ibcejarję z ulicy Łyczakowskiej na ulicę 

Kaleczą 1. 6. II. p ętro.

Di*. W id m a n
p o w r ó c i ł . 1893 1—1

t. CZECZOWICZM
Dum bankowy i kim sowy

w  W ie d n iu  I . S c h o t te n r in g  17.
ZAknpno i sprzedaż rent, obligacyj, pożyczek
propii a c y n j ct, akcyj, dewiz i monet pod naj- 

korEystaiejszemi warankami.
Ściśle nczciwe i rychłe wykonanie wszel- 

kich|Lleceń dla giełdy wiedeńskiej, jakoteż do­
mów zagranicznych. — Korespondencja także 
po polska. 2j 2 1—?

Poapisany podaj* niniejszem do publicznej wiadomości, 
że możliwie w obiegu oędąoe, jego podpisem zaopatrzone 
weksle, nie pochodzą od niego i tą  fal yfikatami, za które 
on płacić nii będzie

A ntoni Rares
w Czernioweaoh.

D r .  R o s n e r
p o w ró c ił

1907 i ordynuje jak zwykle nłic* Sykstuska 1 14. 1—5

Lwów, i  Isby tad low ej
z dnia 2. W rześnia 1892 r.

A k c i e  a a  i z t e k i
KołM — u . cu ro l. Ludwik* P® *00 *1. «n. k- 

.  n»5^ .„iem low .-jM k* po *001 w*.w «r.b. 
B u k o  hlpotMZDOK® **U«JjLkiego po jęo il-  w*, 

n  ,  / « (  ,  g*ll®7J»klego po*oo«l.w». 
’ u ń r  bo*' >*- ■» »oe ■».

•  .  . .  h łp .  « . i o  („Tiroe. w . * . lo>. w  40 l* t 
u T « I i r  i - p r  w * .W 7 lo ,.,  10-p r . p r . - »  

* b »• e«n«. £ / , • / ,  w . *• l®«. w  <0 l* t .
kxM0W*C0 i  t  pM  proo . w . a , lo t . 51 i®

tew. kraA s*1- *1®“ 6 -~c‘ n% '

d a lio . cre<’.- "• **   ^

O c^Id o to  rolnii.zo-kr€<5y** n a k ła d a  d la  G alic ji ■ ® 
I B akow i»7  w  6 proc- w a .  iOB. *, i& i9t .

m a 4 -proo . W.
"  s * i-n ro o . W.A. 1°b. A li pól

I -  n 4 » pftł pr. w.»* l®a* 111.
' „ Ł p r o -  w. a. l ° r  I® 1.

U itT  ! » in e  u  lOO *t.
S u k U d  k re d . !",o4°- »*/. w . *. w Ukwt:l,

li¥ O III w*--- - ■
,» b  1 .1  I U  104) *»•W* ——

IttdanmiaaCTî  6*/̂  m. *•0*U*. fa»au5*n r̂ Ph êyjrzego *■Baktm. hdatisad propf^ljuago J  
lo m an ^S aa  B u iird  w  o I .

i

i

k r vf. Yz- •
„ £ w .•*. ••/mw. v,.

2- © r jr»
Bt Boaaiy, 

D k»t rocaraki 
Croołaomdor .Fó licpcrlai .Bnk: rourUk- trobny

t *i»y»lnwr'wpifto -1 r > MtrnlmcU fJy

n.

p ła cą kąd ą ją

814 -  
841 60 
880 —

817
844 60 
886 -  
8)9 -

ICO 90 
107 8 
96 ?0 
98 60

101 60
09 80 
08 60 
99 80

P6 50 
96 — 
99 40 
94 20

97 90
05 70
06 10 
94 90

69 - 66 -

60 -

1 4  60 
94 90

1)1 BO

v ; 6  S O  
64 9

= 08 -

101 -  
H S  83 
»7 00 
91 40

LUJ 70

98 80
■:,s io

t t  76
29 50

S4 7*» 
88 50

6 64 
9 46 
9 60 
1 83

1 19l/t  
K8 v8

6  74
9 t6

4 A f t  

1 9 lf/f
8 9

Kto g l a M y  w l e d 8 i i s k i 9j .

W i B d e A ,  anU  8. W rz e śn ia  1898 r . 
(goda. 1 m ir .  45 po p o ła d n ia ) .

A koje a lp e jsk ie  T o w arzy s tw a  góm leaeg o  . 
e w ęg ie rsk ie  b a n k a  k red y to w eg o  
n b a n k a  a n g lo -aas tr ja ek le g o  • 

U n io n b a n k a  . . . .
M ko le i K e ro la  Ł adw ika 
<r kolo i pó łnocnej . . . . .  

ko le i p o łn d n ie w e j (L om bardy )
k o le i paABtwoweJ 
kole i lw ow sko -oaern iow ieok ie j

„ kole i w ęg ie rsk o  - półnoono -  i 
L osy  ta re o k ie
Losy kom u n a ln e  w ied e ń sk ie

achodniwj

A k c je  T o  w aray a tw a  tu re c k ie g o  z a r a ą iu  ty tor.ii: 
G alio y jak ie  ob ligacje  ' ’ ------ *i n d em  nia a  oy j no 
A k o je  ko le i pu tnoono-aacbodn , (U LB. KUbethr-I)
Lony ra g u la c ji  Olsy ........................................
A kcjo  Ba o k a  d la  k ra jó w  kcroiinyob. 
kecffs  w ig ie r s k a  a ło ta  A-proe. .
A k r je  i>s,nkTereiL.u
BoeyjoIU /u b e l  p a p i e r o w y ...................
Lony prwc iow ar.e  w ę ;; ia ^ B r i 

k ro łly to w e
Kent* p a p ie ro w a  . . . . t „ [ 3 , ]
*Sfiji--aŁ-!Kł.udiry m.

& e u r i ln t d n ia  — W rz e śn ia  1898 r .
'god*. 8 «aLcl* 1& po

IŁaifyJflki rnbel papierowy t
A keje  a n s tr ja o k ie  k re d y to w e
A kcje kolef K a ro la  L u d w ik o  
A n^trjaek io  b a n k n o ty  .AkCjH kolei południowej ( L o j i t# r  

rto ły p ak a  we-aTicdci* i’)

dBiaiej-
ss«

s tinia 
poprą .

66 70 
800 — 
1Ó1 60 
Bid BI 
316 BO 

76
n  bo

718 fO 
197 -

160 -  
8 / 2 5  

40* 76 
887 -

228 SO 
1 ,1  70 
1(6* -  
1 *>/.

60

66 30 
859 60 
168 -  
843 
816 60 
881 BO 
101 
197 -  
843 
197 -

16 ) 60 
136 60 
H 4 76 386
136 60 
880 
1 1 1  60 
1 4 6 1 
1
44 86

an  v*

9 60

ROZKŁAD POCIAtóW
c bow lązu jtjoy  od  1. Lucja

(Czas lwowskil.
1S0J3.

O d  c  b  o  ś z  ą

Kur jer Oaoowy
. o«■» c

a  s
Do Krakowa . . . 3 07 10-41 5-26 1-01 756

„ Podwoł. z Podz. 3-10 --- 10-02 1(52 _ _
(a główn. dworca) 2-58 -- 9-41 1126 — —
„ Czerniowioc 6-36 -- 9-56 •22 10-56 _
„ Stryja . . . — -- 6-16 1-21 7-41 —
„ Bełżca . . . _ -- 9-51 _ — _
. Sokala . . . — -- — — -- 7-36
„ ZimDej Wody . — — 436 — --

P  r z  y  te h  o d  z

Z Krakowa . . . 6-01 2-50 901 <46 9‘32 _
„ Podwoł. na Podz. — 2-45 9 17 »55 — _
(na główny dworz.) — 2 57 9-40 21 — --
„ Czerniowieo . . 10*09 — 756 ■42 706 ---
„ Ftryja . . . . — — 1*41 •16 2*35 --

Bełzoa . . . . — — 4-48 — — ---
„ Sokole. . . . . — — — — — 8-32

T A R G -  Z B O Ż O W Y .
D nii 2. Wrześniu 1892.

t e a t r  l e t n i

W a g a .  tło d z in y , d ru k o w an e  g rnbeza i l ic z b ^ i .  oanaczaji^ po rę  
n o cn ą  od goda. 6. w ieo só r do 6*69 ran o .

Czas k o le jo w y  (ś red n io  eu ro p e jsk i)  ró źn l s ię  1 czasu  lw ow skiego 
o 86 m ln a t, t. ■. gdy ze g a r  we L w  <wie wskazu,* g^dz. 18. W poła- 
d n ie , z e g a r  ko le jow y  w sk a zu je  gods. 11*85 przed  poładniem ,.

L w ń t r :  pszenica 7 — do 7-25, żyto 5-50 do 5 75, 
jęczmień 5 m— ao 6*— iwisi 5 25 do f —, rzepak nowy 
9*2! do 9 50, gro :h 6‘— do 8'—, wy .a  4'50 do 6‘—, 
nasienie lniane I0‘— do 10 75, bób — do — , bobik 
—•— do -—, hreczka— -— do - —, koniczyna ezćrwona 

50'— do Tb-—, biała 7(*'— do 75—, szwedzki) —■— do 
—•—, ranne! 17- - do 17 50, inyż 24-— do 26'—, knkn- 
rudza 5 6 i do 5-75, chmim nowy za 56 kilg. 90'— do 100-— 
spirytus 12-75 do 18"—. Nowy spirytut na zimowe mie­
siące U '75 óo 12'—.

Uspos bii me mdłe.
< z e r n l o w c e :  pszenica 7-S0 do 8-—, średnia 

7 50 do 7'b5, żyto 5-60 to 5 70, średnie —-— do —•—, 
ję  zmie.'. browarny 6 — do 6'óU, pastewny 4-76 do
5'—, owies 4 9u do 5"—, śred n i do —-—, rzepak na
jesień 9'60 do 9 75, letni — ■— do —■—, 'tasienia lniane 
—'— do —•—, konopie 7'75 do 8”—, knn.ozyna —•— 
do —, knkuradza 5 — io *15, na czerwiec — do
-  -—, bon —■ — do — , grooh 7 — do 8-—, anyż 
2 4 — do 26 —, spirytm  za lO.oJO litr prc. 14 — do 
1»’5 f.

Usposobienie mdłe.
H r a k e n  : psz nica biała 8 85 do 8 ii5, czerwona 

nowa 8 — do 85U, żółta 8'— do 850, żyto 6‘30 do 680, 
jęczmień brow .rny 6 35 do 6 75, pa itewa y 6 5) do 5-75, 
ow es 5*25 do 5"6o, hreczfc i  —■— do — —, groch —■— do 
— , aoniczyna ozem ona —■— do —•—, biała —■— 
do — , rzepak a ary 10'— do 10 50, wyła —•— do 
— zł .

Usposobienie słabe.

D s i t
Gościnny występ pana

Wincentego Rapackiego
artysty teatrów warszawskich.

P a n  J o w i a l s k i
komedja w 4. aktach Aleksandra hr. F redry. 

O S O B 1 :
Pan Jowialski 
Pani Jowialski, jego żoni 
Szambtlan Jowialski, iuh syn 
S.ambeianowa, jego żoua 
Helena, córga szambelana z pierw­

szego n .łżeństwi .
Janusz 
Ludmir 
Wiktor 
Lokaj

. Kapaoki 
German 
Feldman 

. Cichocka

. Pankiewicz 
Hierowakt 
W ileński 
Zawadzki 
Stróiewsk?

Rzecz dzieje się na wsi w domu pana Jowialskiego.

W  m - ) - )  J U A N Y
i i przy nlley Słowackiego 1. S 

BbBk ogrodr Jszuieklagi
M n .e j ą  w s z e l k i e  m o i l i w e  

a r i a n k i  w e n i e n

p o r r i ttuOwa 1 n i . 
m a r m u r o w a  9 0  o t . 

k a n n a  7 0  e t .
mm

m o n o l i t o w a  S S  e t .  
e y n k o T *  U l  o t. 
ż e l i

i

I
I

0
C

rs
t
a



I DZIENNIK POLSKI z dnia 8. Września 1892

Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l 1/ ,  cen ta od w yrasu

p l o m b y  o ł o w i a n e  1 kilo 40 c t,
1000 sztuk ił. 250 poleca Piotr

Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1, (naprzeciw Ktuedry).

A p t e k a  w
ł \  współprac

w  I V le m iro  a l e  poszukuje 
acownika.

r a k t  > K & iii a  zaraz postukuje hau 
del Roberta Barańskiego w Lisku.

K B U n p a  i  o f o t e l i  na sprzedaż 
Kurkowa 25. Wiadomość n stróża.

3 6 .  E a t o r u g o  1 6 . „MARJA.* P< leca 
pracownię suk:eń damskich i szkole 
kroju. 712

p iw y  n c s n tA w  do prywatnej konc.
s.koły normalnej, oraz pizygoto- 

czej do szkól średnich, zostającej

Uc z n i a  z praktyką lub p o m o c n i k a
potrzebujo Ksawery Z i s z k a ,  handel

korzenny w Kałuszu. 725

6 f lk n g ń w  od 1V, metra do 2ch wy
soki śni wyehi wauyeh w p.kujn jest 

do sprzedania ulica Boimów 1. 3, drzwi 
nr. 2.
ś l u s a r z  m a u z  v u o w y  z a i a z e a i  
m o n t e r  poszukuje zajęcia. Zgłoszenia 
G. Cz. do A jeniji Technicznej. Lwów, 
Łazarza li).

A n t o n i n a  A r r a y ,  nauczycielka mu­
zyk t" szkole dyrektora Marka, rozpo 
c/yn«, kurs nauki z początkiem września. 
1'lica Zamrjskiego 12, parter.

d 15. września poszukuję z d o l n e g o  
( s u b i e k t a  c u k i e r n i c z e g o  Rg*

hetti w Zaleszczykach. 722
0

o w r A c l ł j m  d o  L w c w a  U e *  
r  k s a a d r a  K ł o s i e  w ł e z ,  Choraż-
szczyzna 13. 719

jV a i n  z / c l e l k a  wysoko wykształcona 
l t  z dobra muzyką Adre» Skard. Ż ó ł­
kiewska 8l", drzwi 3. Lwów iylko le to - 
wuie flB

l a n y  I p i a n i n a  w naywię-
k-zytn wyborzs we Lwowie w składzie 

fortepiauów H a l k o  M u s  a i l ' ’, przy 
ulicy Karola Lu Iwikt 1 7.

St u d e n c i  znajdą uaiesze/.enie z Wi­
ktem i u»ługs oraz troąkll vą op.eką, 

pi d w-.i uckami przystypnemi. pod 1. Id, 
ul. F ranciszkanka, drzwi nr. 2.

Ostu b a  m ł o d a ,  inteligentna, posia­
dająca języi. franeussi, mukykę i 

przedu. ty szkolne przyjmie miejs e 
nauczycielki do dziewcząiek w domu oby­
watelskim. Adres: J. N. Łyczaków 86, 
drzwi nr. 4. ______

St r z e l b a  Lancaster kaliber 16, ujęcie 
pistolotcwc watr i 2 k::ogram., zam­

knięcie systemu Scotta, kurki przednie 
najnowszej konstbdkcji, całkiem nowa 
wraz torbą myśliwską je t do sprzedania 
za mierną cenę. Wiadomość pod i. 3, 
u'ica Ormiańska, II piętro, nr. drzwi 
18, codziennie od godziny 3. do 4. po 
południu

W 7 ' K ,     _____
wawczej do szkół średnich, zostającej 
pod kierunkiem prof WajgU, mzpoezy 
nają się 1. września przy ulicy Piekar

717skiej 8.

I f *  T m o i
wszelkie ś r o d k i  antichoieryczne 

I do desinfekejf
w najlepszej jakości i w każdej ilości
poleoa główny skład msterjałór- apte­
cznych F e l i k s a  G l o s s a ,  we Lwowie,

nlioa Karola Ludwika 1. 39. 
O d b i o r c o m  większej ilości Z L & cz n y  

o p u s t .  1904 1 -1 9

SKŁAD i mCOWBIA

KAPELUSZY

Nb  r o k  H g k b ln y  1 8 0 3 /0 3  znaj 
■ dzie umiesze sonie z wiktem, usługą i 

op e' ą rodzicielska jeden lub dwóch stu 
dentów szkół średnich przy ulicy Krzywej 
1. 6, I. piętra, drzwi ni 8.

Mieszkania i sklepy
po 1 c»ncie od w y m n .

p o m i e s z k a n i a  w ię k w s o l  m n i e j -
• s z o  od różnyob terminów. S k l e p .  
S t a j n i e  I W A z o B u lą  wynajmu’,* 
narząd realności Emila Bertsmiljana 
B ra j .r .  ulica Brajerowska 10.

D a  i  p b k o j e  1 L n e b u i  a  ulica 
K*ro!a Ludwika 1. 21 Bliż ta w u 

domość Halicka 7 u Lufta, skład mebli.

Ul i c a  K o n e r n i k a  1. 3 S .  Pokoik 
kam lerski.

W i l l a  z o g r o a e t a  przy ulicy św. 
Z<'fji 1 25, zaraz t a u i o do  w y­

n a j ę c i a .  Wiadomość: Kościnszki 6,
II. piętro. 724

W i l l a  J a g a  n a  K o s t c l ó w c e .
Pomieszkania do nsjęcia 2 i 5 po­

koi z kuchnią, ogrodem, przedpokojem 
i w.zrstkiemi wygodami.

A N T O N I  KOŻELOUŻEK
w e  L w o w i e ,  U y n e k  1. 3 0 .

P o l e c a  n a  e e z o n  o b e c n y ;
Cylindry, Kapelusze filcowe iwarde i .nie- 
k e, własnego wyrobu w róioych cenach. 
Utrzymuję na Składzie wielki wybór ka­
peluszy ze ełynnej fabryki Ilabiga we 
Wstelkich kolorach po 5 zł. Cylindry 
w najlep.zym gatunku wałkiem lekkie po 

9 zł. Wielki wybór Chapeau Claąue. 
Kapelusze i Cylindry przyjmuję do dna- 

niania, farbowania i prasowania.
1856 Cenniki na żądanie ;fr*DC0)- 1 ?

r
icxxx
W p isy  w

yxx>oocxxx»xixxxxxxxxxx«
wyższym  ośm io - klasow ym  Z tkiudiie  

ychow aw czo-naukow ym  fańskim

W . Niedziałkowskiej
wń Lwowie, ulica JagielloAbUa liczba 7,

lekcje rozpoczynają się dnia 6. września, zaś wpisy uczennic 
tak pensjonarek, jak dochodzących, zaczynają się dnia 30.

b. m w godzinach od 10. do 6. 1876 1—3

HCXXXXXvO O C X X X X X !X X X X X X X X X X X V

P K A W D Z h W F  W O D T

e n
ą źródła, należące do rządu francuskiego. 

Administracja: o, Sonleyard M ontmau.e 
y Paryżu.

C A L A S riN S , Uczą zwir w moczu i sła 
bośei pęoherz i.

GRANDĘ GRILLE) słabości wątroby 
’ narząd żółciowy.

HwPITAL) slab iści żołądka.
Czerpane pod nadzorem re rezent nta 

rządoAeg^.

stssaBPSsaMfc-aBPHWib-

H A .V D E u

H E R B A T Y
ch iA sfe o *  r o s y j s k i e j

E C l i i  BIEDLA
o* L w o w ie ,  p ia t  M ar? re k i 1 0

poleca ubioru majowego:
7, kilo C i n g o ...................zł. 1-60
■ ,  Jeuoh • q czarna . „ 2 —

,  „ zbiór majowy „ 3*—
a „ Kaysow czarna . . „ 4- —
, . Wyalewkl herbaolsau , 1*30
,  „ Wyalewkl z najlepszye

uerbat . . zł. I  60
Zamówienia z prowincji w ysełz 

się odwrotną pocztą. UU5 1—? 
Opakowania ais lih litwy

C o s z a k u j ą  m l e a z k a n l n  złożonego 
z pięciu pV-oi z kuchc ą. Tferty 

e raz z eeDą zgłaszać do Administracji 
„Dziennika.*

PASTYLKI i SOLE NATURALNE
sprzedawane w pudełkach metalifcali)cli 

» p  eczęcią kompan)’.
Cena - udełeh : 1 fr., 2 'r  , i 5 fr. 

s e  Lwowie w składzlo woa mineralnych 
P Mendrochowitz i i w aptece Piotra

Mikolascha. 520

Ł a d n e  I w y g o d n e  p o m i e s z k a ­
n i e  w śróliuifście całe I. piątro 

składają » s il * 6 pokoi, kuchni,ła sieuki 
pokoju dla nłiiżby, piwnicy, strychu tct. 
jest natychmiast do wynajęcia. Bliższa 
wiadomość Sobieskiego 3.

Korespondencja brywanta.
„Dlaczego nie napiszesz mi &_i 

słówka? Widocznie uczuęśa nasze nie są 
nastrojone n i  tę samą nutę — bo gdy ja 
szaleję za tobą — ty się bawisz “

Marjan.

A P T E K A
pod „złotym orłem - w Samborze

potrzebuje

młodszego magistra
1895 cd 1. Października. 1—1

» n

TYTUS TURKOWSKI
w e  L w o w ie , u l.  H e t t n a n s l n  L 10 ,

1670 a poleca świeży transport 1—?

T A P E T .
Portjery i meble własnego wyrobu.

B u c h h a lte r
b:e«/y w polskie; i n i e m i e c k i e j  ko­
rę ppoŁideni'ji , posiadający kilkoletnią 
praktykę baodlową kantorovpąt otrzyma 
posadę w moim handlu. Pi<rw*zen- 
stwo będ^ mieli ci, którzy s t  biegli 
w korespoi dencji francuskiej i którzy 
poprzednio pracowali w większym handlu
towarowym. Oferty upraszam tylko pj!<e' 
moe, bez św!adectw oryginaloyeb. K a <
x i m i e r z  L e w l c k l T  główny skład 
dla Gelicji pcH elany, szkła i towaiow 
u ięszanych, we Lwowie, ul Tiybuntlska.

Artyata - Rzeźbiarz
Stanisław Roman Lb» anfleu si i

odznaczony 
ilo tym  m edalem  cesarskim  
w W iedniu, datom, medalami 
ilotyiu i w  W arszawie i Dyplo­
mem honorowym  na w ystaw ie  

Eituki polskiej w Krakowie
otworzył

pracownię dekoracyjna
i przyjmuje w elki s

r o b o t y  C ts a d o w e  w  g ip s ie ,
wapnie hydraulicknem f w kamieniu.

Pomniki na cmentarz i do ko­
ściołów. Hgury i ołtarze k o śc iJn 0 
będą wykonywane poaldg wszelkich 
wymagań liturgii i stylów.

Ulica Tnecleic Maja liczna 10.

\> 7

K a jw ięb i-zy  w k m  Ju

SWaifarli 1 artjtnMf eosj d-rskcłi 
Leopolda Lityńskiego

ŁwOw, 3  K o p e r n ik a  3
poleca : 1825 1—?

Oliwę do maszyn
bardzo przednią do maszyn parowych. 

Oliwę la  po 40 zl. za 106 kilo 
dliwę Ila  po 38 „ „ „ „

bardzo dobrą dc wszyutEich maszyn 
rolniczych.

Oliwę III. pu 28 zł. Zł 100 kilo 
bardzo dobrą do maszyn kieratowych.

N a jta f ig a e  I n a j p ie r w s z e  
ż r ń d ło  E a k u p n a  śr«d>  
k ń w  d e s ln f e k c y j n y e h .

Leopold L ityń sk i
Lwów, 2 Kopernika 2.

v " ’  i s O  V N'

^ O € H 1 0 € K )  I  O A f O C K łO ^

* Galicyjski Bank Kredytowy *

*̂ oczawiizy oi Ma 1. Litego 1890 r.
X  - w - j r d L w J *

2 4°io A s y g n a t y  k a s o w e
7: 30 dniowem wypcwibdzbniem i

NAJZNAKOMITSZĄ
BRdN MYfLIWSKA 

REWOLWERY, 
MUNI0JĘ 

PRZYBORY UNIFOR­
MOWE

DLA P. T OFICERÓW 
i URZĘLNIK^W  PAŃ- 

cTWOWYCH. 
WSZELKIE k RZYB0RY 

SPORTOWE.
JEDYNY SKŁAD, 

BICYKU (ROWERÓW)
POLECA 

W NAJWIĘKSZYM 
WYBORZE

S. PIELECKI
L\1 ÓW ,

PLAC V ARJACKI 
( bok Hotelu Geoifc >).

u m m b

Jedynie Restauracja

m
2 10 A s y g n a t y  k a s o w e

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
wazyetkie zań zzajdujące iię  w  obiega * ł/*7o A A jrgm m ty

AA 1 • -_—__  bmm ass*iaabamiaim a a h ta w s n ak a i e w e  x S0 dniowem wypowiedzeniem oprocentowana 
^  p u M ą w z z y  o d  d » t a  L  M a j *  1 8 9 0  po

Ą°jt  z BO dniowem łarminem wypowiedzenia,.
£wdw. dnia *1. 8ty«zni» 1890.

X 3 y x « f e C j t o _

1001 1 - ?

f  rtedrai ni* bętwlc płacony.

^ ^ s & s s g ssB s e e s s ^ S B ^ s m m

Wydawca Józef: Laakownioki,

N a ftr d y  T o ep fera
i _ 7 W G  L W O W I G  fcro3
o d  r o k u  1 8 S 3  I s t n ie j ą c a  pi

...................  P IW A
osiada

własny i tłau ■ ■«ąj l e p s s e g u  
u h O O I U b K I C H O  z  b r o w a r u  
J a n a  G u f > •  w O k a e lm ie , które 
iwa dobrocią wiEolkio inne piwa przo- 

rlaza, jako też P IW A  L U  Oi , j ] jano tez n w a  l w u w «  
b E IE U O  z  b r o w a r u  J .  Ł lM en-  
f e ld a  1 8 p . w e  L a o w ie .  Najpr-rC- 
IniejsM p iw o  o k ocim ^ lŁ ie  u o -  
s z t ń |o  b io r ą c  d o  d o m n  3 4  c t .,  
i  i  iw swatki le a a k  m a r c ó w 3
16 ct. mu Utr. HługL posyłane do 
wale po piwo mają wyf a  łć s.ę a o i a
blleien na dowód, piwo z mej restau­
racji pochodzi. _e hula zdrowa, smaczna 
i tania Wybór potraw wielki. U odaieii
n i e  w y b o rn e  f l a r z k l  i inne s n .-  

.......................... 1. Usłu-oc i zimno przekąski śniadankowe 
u  skrzętna i rzetelni Wezelklo zgło- 
ssenia na ubiady v  «1 .,”aintu»lo przyj* 
n a je  oioblsoie. Poloerjąo się raskawyi i 
względo-n £ ownej  P. T. Publiczności 

kreślę się uniżon; m sługą

Nattuła Toepler
właicloiel restauracji pod 1. I I ,  

ptzy aliey T f‘y b u a .a | o k lo j  wo Lwowie.

J. ME U BERGER i Spółka
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 26. 1248 a 1—?

FlIJa fabryti maszyn rolniczych F . W ich ter leg o . w Fresolejowle (Prossnltz)
polecają jako specjalność 

pierwszorzędną:

MłMRNIE z tutą m  SZtyftoWr, 
Kenty Mpzfiieczenstwa

c z y s to  fc itg ie lu k ieg o  o d le  w a ,
ruo;iijlsliis lokoinobile i rr-łocarnie 
p:ir„we Ilorusbyegc & Sons w Gran 
thanj. siowniki rzędowe orvg:inalut>, 
pługi i zgbroskibowifc PnuMiera, 

t pouipy, wagi, fikawki wialnie, 
młyt ki Beckera i t. rą

MĄCZKĘ lu śc ia n ą  c. k. u p rz . lab ry k i S la rg u lie sa  w J a ro s ła w iu .
Cemiki gratis i franco. — łteferencje pierwszorzędne.

o jodnora- 
barwa, nie 

od innych 
e, aui też 

że niczcm

reai.>wy, na- 
— C«na pn-

F u asc i do pudru  od 20 do 50 ct.

Główny skład w apte&&
„pod srebrnym or!emw

ZYCIOITA UCHU
we Lwowie.

Znuówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą.

:  p tG U tłS I b l a n c 4/?0  I
O  * Mk ..'ODZIk j rrM.ENNYM ^ 1  *
M  ziureaa S

p r i ł r  A k idem U  tr .sd y c in , v  1-aryiu 1  WTxćioptowiiDO przez Forrnular? oflcialny francuLki, ta n k -  ^
^  «ioD0wiii8 prrei radę Mudyi3i::| w Petersburgu. ^
A  własności Jodc 1 ialoAg,

IM ig ikutkai^ wyî  ;zni& wu wiiyatkich rodi*jtok *»*» ^
s*  '» ry w o iu j»  i* .ro d e .6  w k tc f u l ic in y  (puchliny, i  alk ani* kam'»rywOiuj» t l l i

u lic z n y  (puchliny, ta l  kanio kun&ftbt&s humory >S ŻZ*l7i\ latl viinz)ni« kan1rnł..ta.M. . _ t* .. jAA  Iftboiisi, iitórym iwyU» żaiazo jest zupslois bezskut»o*ntm * w Chi.o-
• ł.o ii*  w  .U  u co  * * ul: * {biały ;h upław ach), w  (t a t r s y -

lut ytpularr^śti), w Suchotach, w Synu* oroanic/nij, ©
A : al°- *tat«oxaIe podają  la k a n o a  nrc-duc tergpeutyczny, nadzwyczAj iilay . do 
_ w m g 0 tm t  to M ty ta c y i Jm ifgtyczoye^, lU b y c i  iubpodiwlftftlg ©yyŁaigjiâ  

othzmyihc
MB. — J o  di ai*c*jLit*^o (u i d A fłU iiic  łalLga. ję i t  lekar- .

•ta ltp e-w D em , rosdHfjZnittJi;ftaug>. Jlao doT/ód ogyetońoi 1 S Y S  
ł:*t*nrciaoioi p^wdsiwych PIOUŁSJS N^iNCARDA. £«d
naląj; Eiasz| pieczęć ni *sjĄ]rH8 1 podmie) y < i . * c ■*
fl »4̂ a ilcJonej etykiety. \

Apfkar* w Furyiu, łlGE BONAPĄETf, ĄjjT 
ArrsrnzcoAĆ fALSzzF»rv.

W
0
0

!

Najlepsze mydło we L w o w ie !

D:eringa mydło ze sową
znane n jłag o d u e jsze , j aiezyściejsze i najodpowiedniejsze mydło dla

{lelęgnacjl skóry 1 piękności,
je s t  d nabycia obecnie w e wszystkich lepszych perfu- 
merjańi, droguerjath r handlach tow arów  kolonialnych.

Mrdło to nadaje skórze młodzieńczy, świeży wygląd  
i utrzynuje ją  aż do późnego wieka

delikatną i gładką.
Doeringa mydło jest nie tyiko w tutejszych 

ggfc najbardziej eleganclr ch damskich bunoarach ale 
■ 0 “  prawie we wszystkich gospodarstwach we Lwowie i

W  dob ra c ł k  R a d i ó w
w powiecie Brzeskim położonych, 

własność J . "W. Dr. Maurycego Straszewskiego

do wydz erżawienia
Folwark Radłów od dma 1. Lipca 1893

Wola radłowska zaraz.

Bliższych szczegółów udzieli na żądanie Zarząd dóbr w B i-  
dłowie, p. Radłów. 1863 1— 1

3 1  N A P IZ U 4 T . t t lG O I X O X
/ M u s z t a r t l a  w  A r k u s z a c h
Środek dogodny, pew ny, silnie odprowadzający na zewnątrz .a

. . .  WI KZUĘUNY W  KAŻDYM  DOM U ’
D is uniinienia fałszerstw wymagać własnoręczny podpis , 

koloru czerwonego na kiżdem  pudełku i na arkuszach.
Z n a jd u je  się w e w szy s tk ic h  ap tekach .  :::*

k ład  g łów n y; w  Paryżu? S64, A r ó o u e  V i c t o ? i a .

R Jednorocznym o c ta ito m
poleca swój

bogato wyposażony zltład kompletnych umundurowaA 
wszelkich broni

SL aktad  n n p n u d n r o w a n ta  p f .  O floerów  i  U r z ę d n ik ó w

IT . E 0 8 E N T H A L A
c . i k r .  d o s t a w c y  n a d w o r n e g o

. właściciela złotegi krr.yż i. z.isługi z koroną

>
>
>

t -

w e  L w o w i e
u], Kopernik* 1. 9. — D jkładuc cenniki bezrłatnie franco.

185.) 1—13 ‘ (Lwów „Impreoa").

o k o lic y  w  w y łą cMneń T  u ż y r  m,
uż>wane~jBSi przez każdego, komu zależy na tom,

B #  aby m ie ć 's k ó r ę  p iękna, z d ro w ą  i c z y s tą .

pnie waż Doeringa mydło ze sową jes. t y l b o  m y n ł e m ,  t. z. 
„kład. łę z ługu i tłuszczu, a nie zawiera an> szkła wodnego ani sody 
lub im eft niepotrzebnych składników, u ż y w a  s  ę  t y l k o  m a ł a  c o ,  
użyć gomożna aż do najmniejs ej cząsteczki, ! jakkolwiek jest ono naj- 
lepszemi uznanem dla skóry za uajodpowiedniejsze, to jednak

jes1 najtańszem mydłem toaletowem świata 1
N . każdej sztuce D o e r i n g a  m y d ł a  musi być wiciśnięta 

w a , o r a z  napie: „ D o e r i n g a  m y d ł o
630 1—5

nasza .arka oohroona, s e v a
s e  s o lą ” .

— Cena za sztukę 3 0  centów. —
M y d ła  D o e r i n g a  a  s o w ą  nabyć możn. we Lwowie: u F. S. 

B arda ja ; S. Gabriela i J .  Chleuownika, plac Halicki 3 .; G‘rgow:eza 
i Bauer;, Alojl e^o Humiera, drog.; H. Leona, firzjera , uL_ Teatralna 

Sej»rtha i D; dyńskiego; Wrześniowskiego^ i W<łódka, Halicka 4;  
ana Bałanda w Droho-BTł

Leop. Łtyńskiugo, drog ul. Kopernika 2 ; u
by ozu; .  P . Goetza w Kołomyi; Jana Ryziey... u  i op. ueriuuiuijA
w] Jaroełm iu; V i ł  Mańkowskiego apt. v> Przemyśla; M. Belemeia w . arnopolu.

T  (VI Y  I K A T A R Y
leczą aii; i rzuz nżj*< ie Hurek 1 prctóiku tak cwanych

F U l W l G A T C U R  e s p i c
DUSZ.NOKt: — K A SZLU  ~  K A T A RY  —  N K ^ R A L G IB  W  Ć l  '

W P ary  t u  : sprzedaż hurtow n J .  E s p i c ,  u l. S t-L a a sa r© , 2 0  ; we Lw ow ie : w ap takacb  ^  
PP  M ik  o ł« B c h * , H a c k e r a  i W e w i o r s k i  e g o ; w K rakow ie: w a p tik a c b  P P . W i s r n i e w s k i e ę o  i R e d y k * .  
V jn>ayati podpicu ja k  obok na każdej ru rce. -  M edłl iło ty  na WyHtawie 1883 i na  W ystawie Powszechnej 188B ł .  

N a jw y u ae  na«WHJy jaki* ov i  «yjaa ły lekarsk ie  pc*i»c* w A łto ie .  (S i aa a 46).

II
PRAWDZIWI LIKIERY BENEDICTINE

Opactwa Fecamp we Francji
wytwornego »•,!akn, wzmacniające, pomagający trawieniu

obudzający apetyt
jeden z najlepszych Likierów. 527

-C, h
Wymagać, aby etykiota 

kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki ■/, 
własnoręcznym podpisom 
głownia dyrygującego opatrzonym.

r —
~ 7 ~

Sklnd: głów ny w FECAMP w e Fraueji. 
Agencja głów na w Paryiu , Boulevard Hansinan 76. 

Znajduje się w głównych handlach win i koneni.

K rajow y Sk ład  Publiczny
dla zboża i spirytusu

połączony
z e  s k ła d e m  w o ln y m  w e L w o w ie

przyjmuje do przechowania wszelkiego ro izaju zboże, krajowe i zagrani­
czne, tudzież spirytus nleopodatkowany. Krajowy Skład publiczny przy­
jęte produkU wyładowuie i przechowuje w swoich magazynach z calą 
starannością, w razie potrzeby przesypuje, przewietrza, czyści i tryeruje 
Spirytus przechowuje w oddzielnym magazynie w rezerwoarach żelaznych.

Na złożone prodnkta wydaje poświadczenia składowe z warantaml,
na które to poświadczenia instytucye flnnr owe ndzielaja zaliczek.

Przed załadowaniem towarn, należy pierwotnie zam erzoue do wy- 
sełki produkta do Dyrekcji zgłosić.

Wszelkich wyjaśnień udziela z całą gotowością 1866

Dyrekcja Krajowego Składu Publicznego
we Lwowie, przy ul. Gródeckiej 1. 6 4 .

L. Lasera Fiaster ile tamiew!
P e w a lr  I s . y b f c o  d»i*t»Jąoyńrodelr pr*e<*Iw n»KTIŁ*0 *'*S 0 m i
o d e l s k o i i A ,  t. z. tw a rd e j B k ó ^  w ^ 
rze  na po d eszw ie  i p i ę c i e , ^  .Y itś  
p rz e c iw  b ]  o  l a i r b o m  L ic m a
i w szelk im  tw ard y m  n s ^  u zn a n ia

roślom  -k ó rn y tn . io
S k u t e k  p < i r . ; c * a X . ^  spozyoji

D o  n a b y c i a  js . n n y m
w A ptekach, \ v  A  i  * 1 ®romay lic ow ym

A pteka

S c h w en k a
J t t e l d l l u ę c  p o d  W i e d n i e m .

^•ylko wtedj prawdziwj, jeżeli 
każdy przepis użyeia i śażdj 

i i K.f.ntrzony jest nbok sto-
.ąui marką ochronną i podpisem: 

uileży "przeto Lozyć na to i la ls y t t-

- - - a ® s a 3 ■ n .

« a 00 a ^  T- *-s * - 3

E U , . ?  Ł-S •

s g 55h

U i ? ” S 5 Sl ,a ‘« a ,a j  ^

I 1-s» 3 ?S(S =U -t P3 “ H % 2. ^ „
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Z ces. król. iprzyw. fabryki

E M E S E ł B U  i  E i m E M
we Freiwaldau

ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwom

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
BOCZNIKI, CRUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

J M A  S I E D L I
we Lwowie. 1438 i-?

C o n y  h u r t o w i s o i  pp. odsprzedającym, właśoicielcm hoteli, 
restauratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

aeuM

■

OipowiedsisUy »  redakcję Adsiu Kntjewtki. Pipier i  fabryki cierlmńskiej. Z Drukami eDsiennikę Polskiego*) pod aarzfdem Franciszka Kattoir*
s

i


